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Dzień po dniu czytamy w dziennikach wia­
domości o wstępnych czesko-niemieckich konfe­
rencjach, a zarazem groźby na wypadek, gdyby 
te konferencje nie doprowadziły do pożądanego 
rezultatu. A jednak mam wrażenie, że w osta­
tnim czasie zaszły wypadki, które rolę austrja- 
ckiego parlamentu na drugi plan usunęły, a 
temsamem ugodzie czesko-niemieckiej odebrały 
co najmniej aktualność i nagłość.

Rokowania pomiędzy rządem węgierskim a 
austrjackim co do taryfy celnej, pokryte są ta ­
jemnicą, mimo to wiadomo już powszechnie, iż 
Węgrzy podnieśli żądania, na które żaden rząd 
austrjacki zgodzić się nie może. Jak długo zaś 
nie ma zgody na wspólną taryfę celną, tak dłu­
go nikt nie może podnieść przeciwko parlam en­
towi austrjackiemu zarzutu, że przeszkadza 
ugodzie.

Mylnie przeto poinformowani są c i , którzy 
bezustannie to grożą austrjackiej izbie posel­
skiej, to ją  proszą, a nie zdają sobie sprawy 
z tego, co właściwie ta izba m« robić, a czego 
się wystrzegać.

Nielada zabawę urządziła sobie N. fr. 
Presse z ostatnią mową br. Buelowa. Słowa, 
że trójprzymierze nie jest już dla Niemiec ab­
solutną koniecznością, nie wymagają właściwie 
żadnego komentarza, to też cała prasa w ce­
sarstwie niemieckiem zrozumiała je je ko gro­
źbę i jako dowód, te  odnowienie trójprzymie- 
rza nie idzie gładko. Jedna N. fr. Presse po­
spieszyła się i ogłosiła artykuł, w którym do­
wodzi, że słowa te nie mają żadnego znacze­
nia, są prostą formą retoryczną, a trójprzy­
mierze stoi silnie, jak opoka. Nie wiele dni 
wstecz, bo na Nowy Rok, na tem samem miej­
scu, dowodził ten sam dziennik, że trójprzy­
mierze jest zachwiane. Ujrzawszy się w takiej 
niezgodzie sama z sobą i z całą prasą europej­
ską, N. fr. Presse w wieczornem wydaniu usi­
łuje się wytłumaczyć i bardziej jeszcze się wi­
kła. Już to hr. Buelow, czy inny kanclerz nie­
miecki, na pomoc N . fr. Presse zawsze liczyć 
może bardziej, aniżeli na pomoc własnej swo­
jej prasy, a gdyby na straty  honoru i powagi 
Austrji siała tylko N . fr. Presse, Austrja spa­
dłaby w poważaniu Europy wnet poniżej

^ ^ ® S ® W ie lk ą  draJn^usc nSfonSHTl ' ua^otkai 
kanclerz niemiecki w Anglji. Cala prasa obu­
rzona jest brutalną odprawą, jaką dal br. 
Buelow panu Chamberlainowi i zgodnie doma­
ga się od Niemiec satysfakcji. Przedewszystkiem 
po raz ju t trzeci skonstatować można, że no­
wy kurs w polityce niemieckiej, systematycznie 
posługuje się kłamstwem. W  swoim czasie, kie­
dy cesarz Wilhelm narzucił brabiego Walder- 
see n> komendanta wojsk związkowycb w Chi­
nach, prasa niemiecka pólurzędowa puściła w 
świat bajkę, że stało się to na żądanie cara. 
W  Petarburgu z kurtoazji do czasu milczano, 
ale wreszcie kłamstwo wyszło na jaw.

Drugi wypadek zaszedł z okazji sprawy 
wrześnieńskiej, kiedy hr. Bulów oznajmj) światu, 
że Rosja (w przeciwstawieniu do Austrji) dała 
Niemcom jakąś niebywałą satysfakcję za de­
monstracje przed konsulatem niemieckim w 
Warszawie. Z mowy kanclerza można było 
wnosić, że br. Lamsdurff na klęczkach cbyba 
błagał am basadora niemieckiego o przebacze­
nie. To kłamstwo dopełniło miary, tak, że — 
jak wiadomo — dziennikom w Rosji nie po­
zwolono nawet drukować tego ustępu mowy 
Bulowa.

Obecnie znów dzienniki angielskie zarzu­

cają biabiem u Bulowowi nowe kłamstwa. D aily 
M ail zapewnia, że mowa Chamberlaina n e 
była wcale przedmiotem wymiany not dyplo­
matycznych. Nie było żadnych przepraszań, ani 
żadnych nawet wyjaśnień. Być może, ze na re­
cepcji w ministerstwie spraw zagranicznych 
mówiono o tem, ale z pewnością nie w sposób 
urzędowy. Standard  występuje wręcz z groźba­
mi i pow ada, że Anglja absolutnie me zniesie 
obelgi wyrządzonej przez br. Bulowa panu 
Chamberlainowi. Standard  przypom ina, jak 
Gladslone przepraszał Austrję za nierozważne 
wyrażenie się, mimo, że nie był wówczas w 
urzędzie. Ministrowie króla Edwarda — pisze 
— m ają takie samo prawo czuwania nad na­
rodowym bonoretn, jak ministrowie cesarza 
Franciszka Józefa. Standard  zapowiada, że rząd 
angielski zażąda w odpowiedni sposób zadość­
uczynienia, a winą Niemiec będzie, jeśli w sku­
tku tego zamącą się wzajemne stosunki. W po­
dobny sposób wyraża się cala prasa angielska.

Ustęp mowy br. Bulowa, dotyczący spra­
wy polskiej, nie zadowolił ani bakatystów, ani 
Neue freie Presse, która w telegramach z Ber­
lina zapowiadała formalne wytępienie polskości. 
Berlin widocznie zawstydził się wobec Europy, 
czuje, że sprawa polska nie jest już dziś w 
ukryciu, ale że śledzi ją  cały świat cywilizowa­
ny — i akcjo hakatystów spadły. Sprawiedli 
wość każe nam przyznać, że odkąd sprawa 
wrześnieńska stała się głośną, połowa może 
prasy niemieckiej potępiła gwałty pruskie i to 
nietylko dzienni ii katolickiego centrum, ale spo­
ra liczba prasy postępowej z Frankfurter Z e i -  
tung na czele. Być może przeto, że zwyciężyła 
tu uczciwsza opinja, być może, że podziałał 
wstyd przed Europą, być może wreszcie, że za­
wstydzono się bezsilności w walce — z dziećmi, 
faktem jest, że mowa tronowa obraca się w 
ogólnikach i nie wspomina nic o reklamowa­
nych przez hakatystów ,śri dkacb ustawoda­
wczych przeciw polonizmowi".

Skąd sprowadzać nasiona
PO dhO rce obok Stryja 11 stycznia.

Do teraz prawie cala Galicja sprowadzała 
nasiona dla swych ogrodów czy to wprost, czy 
przez kupców i handlarzy, prawie wyłącznie z 
Niemiec, a to z Erfurtu i Kwedlmburga w pier- 
r.sz jm  irsędiie* Wcfeee atorm kis1*, .jakie zacrly 
i konieczności moralnej zerwania, na każdem 
polu handlu i przemysłu stosunków, z Niemca­
mi, co jest, niestety, jedynym sposobem odwza­
jemnienia naszego za postępowanie Prusaków — 
sądsę, iż i na tem polu powinniśmy zaprzestać 
handlu z wrogami naszymi, a szukać sobie do­
stawców w krajach innych. Nie wyjdziemy na 
tem źle, bo Niemcy nie m ają monopolu pro­
dukcji, a są źródła zakupna zarówno przynaj 
mniej uczciwe, jeśli nawet nie porządniejsze 
może od firm erfurckicb.

Złych rezultatów co do zbioru itd. nie po­
trzebujemy się obawiać, skoro nasiona z F ran­
cji sprowadzać będziemy, gdyż przeważnie idzie 
nam o nasiona warzyw i kwiatów letnich, na 
rezultat przeto kwestja przezimowania i odpor­
ności na mrozy itp. klimatyczne względy, nie 
wy piwa, skoro rośliny tylko rok jeden, tj. od 
wiosny do jesieni są w uprawie; co innego by­
łoby z nasionami wychowanemi we Włoszech, 
które po części dawałyby rośliny dla nas mniej 
stosowne. Co do jakości, to porządne francu 
skie domy handlowe stoją co najmaiej na ró­
wni z uczciwymi kupcami niemieckimi, sądzę 
zaś, iż znajdą się już w kraju liczne osoby, 
które miały sposobność przekonania się o zna­

komitej jakości nasion sprowadzanych od firmy 
,Vilmorin-Andrieux et Cie‘ w Paryżu.

Jest to firma światowa, nader uczciwa i ze 
wszech m iar na polecenie zasługująca, u której 
dostać można tego wszystkiego, co u rozmaitych 
Schmidtów itd. w Prusiecb. Co do jakości, to 
jej nasiona są znakomite wprost, a co do za­
warcia z nią interesów, to chyba przyjemniej 
będzie każdemu Polakowi sprowadzać od firmy 
francuskiej, niż od Prusaka! -■

Dla osób, któjym pisanie listu francu­
skiego nastręczałoby pewne trudności, muszę 
tu zauważyć, iż dom Vilmorii>.-Andrieux & Com. 
potrafi i po niemiecku korespondować, oraz, że 
przy powiększeniu się interesów handlowych z 
Polakami, pewno byłby skłonnym zatrudnić 
u siebie korespondenta Polaka. Trudno ż ;dać 
tego od razu, ale nie ulega kwestji, iż firma 
sama po pewnym czasie, gdy większe interesa 
i liczne zamówienia z kraju naszego napływać 
będą, choć jedaem u Polakowi da u siebie cbleb 

i za.ję ie przy korespondencji.
Dalej dla wyjaśnienia podaję, iż ceny cen­

ników francuskich tej firmy są w frankach 
(frank nieco mniej, niż korona) a paczka 5 kg. 
ważąca kosztuje z Francji do Austrji niespełna 
dwie korony porta. Listy- do Francji od nas 
należy frankować 24 hal., a pocztówki 10 hal. 
marka.

Wreszcie zwracam uwagę, iż powinniśmy 
zaniechać sprowadzania nasion z Niemiec, W ę­
gier i od firm niemieckich w ogóle, a z pel- 
nem zaufaniem udać się do Francji, żądać, by 
domy handlowe w kraju, o ile nie kupują na­
sion w kraju wyprodukowanych, zwracały się 
w pierwszym rzędzie do firm francuskich i 
tamtejszych nasion nam  dostarczały, a równo­
cześnie powinniśmy na serjo pomyśleć o wła­
snej produkcji nasion warzywnych i kwia­
towych.

Kwestją sprowadzenia nasion od Vilmorin'a 
wspólnie, dla całych okolic, powinneby się za­
jąć powołane do tego czynniki, jak np. Towa­
rzystwa gospodarskie, względnie oddziały ich po 
powiatacb, oraz Towarzystwa rolnicze okręgowe 
i ogrodnicze. Jestto stosunkowo nieco zrazu kło­
potliwe, ale dla członków wygodne i oszczędza 
im kosztów i ambarasów. Towarzystwo zaś za­
kupując w większej ilości, może swym członkom 
dać taniej i samo jeszcze pokryć koszta spro­
wadzenia i rozdziału nasion. Podobnie postąpił 
w roku 1901 na wiosnę Oddział Tow. gosp. w 
Stryju i rezultat ^ y ł  ąg^jtriie zadowalniający; 
tego roku znowu U daaiu  ^sprtjW dza^ -tiędzie 
nasiona i od teraz najchętniej przyjmuje zlece­
nia na wszelkie nasiona oryginalne od Vilmo- 
rin ’a sprowadzić się mające. Zamawiający zaraz 
będą też mieli pewne zniżki ceny, gdyż w sty­
czniu przy odbiorze en gros ceny są nieco niż­
sze — stosownie do odmiany — od cen później­
szych, a znacznie niższe od cen drobiazgowych. 
Zgłoszenia wszelkie przyjmuje listownie, oraz 
wyjaśnień udziela Oddział Tow. gosp. w Stryju, 
lub też podpisany. Julian B run icki.

Nowy gabinet w Bntgarji.
W Bułgarji zaszły ważne wydarzenia, 

wstrząsające głęboko tamtejszymi stosunkami 
politycznymi.

Po odrzuceniu przez zgromadzenie narodo­
we przedstawionego mu przez gabinet koali­
cyjny Karawelowa projektu zaciągnięcia poży­
czki zagranicznej, opartej na dochodach mono­
polu tytoniowego, który przeszedłby do rąk 
syndykatu francu 'kiego, gabinet podał się do 
dymisji, książę Ferdynand przyjął ją i powie­
rzył utworzenie nowego rządu zwolennikowi 
programu D r?gina C.inkowa, Danewowi.

Do składu gabinetu z d. 4. b. ra. weszli 
sami zwolennicy Cankowa. Rozdział tek był 
następujący: Danew, prezydium i sprawy ze­
wnętrzne ; Sarafow, sprawy wewnętrzne i finan­
se ; Łukjanow,! handel i kom unikacja; Radew 
sprawiedliwość; Kandżew (dotychczasowy p re­
zes izby) o św iata ; Paprikow, wojna.

Dr. Stojan Danew urodził się w r. 1858 ym 
w Szumli, Nauki prawne odbył w Lipsku, Hei­
delbergu i Zurychu, studjował następnie osobno 
w Londynie angielskie prawo konstytucyjne i 
ukończył w r. 1883-cim z odzna zeniem kurs 
umiejętności politycznych w Paryżu. Po po­
wrocie do Bułgarji wstąpił jako młody urzędaik 
do miuisterswa skarbu, opuścił je wszakże po 
ustąpieniu w r. 1894-tym gabinetu Cankowa 
Przeszedł następnie do partji staroliberalnej i 
objął redakcję organu tego stronnictwa, którą 
prowadził aż do chwili powołania swojego na 
urząd wiceprezesa sobranja.

Po wycofaniu się Dragana Cankowa od 
steru partji staroliberalnej i po przekształceniu 
się jej na stronnictwo liberalno-postepowe zo­
stał Danew w d. 13-tym grudnia 1900 r. na­
czelnikiem stronnictwa. Wyobraża on przeto 
program polityczny Cankowa z domieszkami, 
wniesionemi do niego przez grupę postępo­
wców.

Nowy minister skarbu, Micbal Sarafow, 
który zatrzymuje dotychczasową swoią tekę 
9praw wewnętrznych, urodził się w Tymowie 
i liczy obecnie lat 4"*. Studjował w Zagrzebiu 
i uczestniczył w powstaniach, które poprzedziły 
oswobodzenie Bułgarji, w roli młodziutkiego se­
kretarza komitetu rewolucyjnego. Skutkiem tego 
musiał opuścić Bułgarję. Wyjechawszy za grani­
cę, prowadził dalsze studja w Monarbjum i Pa­
ryżu. Do Bułgarji powrócił w r. 1880 i rychło 
został naczelnikiem biura statystycznego, a nieba­
wem i ministrem oświaty. W gabinecie Canko­
wa w r. 1884 był Sarafow ministrem skarbu. 
W r. 1885 objął zarząd bułgarskiego banku na­
rodowego, był również administratorem kole.i 
Caribrod-Zofja-Vakarel. W  wojnie serbsko- buł­
garskiej odznaczył się chlubnie. Uchodzi w kraju 
za pierwszorzędną zdolność finansową.

Nowy minister handlu, Aleksander Łukja­
now, urodził się w r. 1855 w Tymowie. Uczył 
się w Stambule iOdesie. Po wybuchu wojny o 
wyswobodzenie był przydzielony do sztabu gen. 
Skobelewa. Uczestniczył we wzięciu Łowaczu, 
Plewny i Adrjanopola. Był sekretarzem Canko­
wa i został jeg i zięciem. Podczas wojny serb- 
s.iu-Lff«śarakrej' był scfcr^arze® Jtowaezystwą. 
buUa sk ego Czerwonego Krzyża. Służył takie 
czas długi w ministerstwie spraw zewnętrznych.

Minister sprawiedliwości, dc. Aleksander 
Radew, urodził się w r. >864 w B tolu. Bfł 
radcą sądu krajowego w Sofji i prezydentem 
komitetu macedońskiego.

Minister wojny, gen. Stefan Paprikow, uro­
dził się w r. 1858. Ukończył akademję mikołaje wską 
sztabu jeneralnego w Petersburgu poczem był przy­
dzielony do sztabu wojska okręgu odeskLgo. 
W roku 1884 został pomocnikiem ministra woj­
ny, wkrótce potem szefm  bu‘garskiego sztabu 
generalnego i Kierownikiem szkół wijszowycb. 
Pamiętna jest zeszłoroczna podróż jego do Pe- 
terburga.

Nowy minister oświaty, Wasyl Kandżew, 
urodził się w r. 1862. Studjował w M m acbjum  
i Sztutgardzie, był nauczycielem w Silonice, tu­
dzież inspektorem szkół w Ma<edonji.

R9dew, Paprikow i Kandżew, są to ludzie 
nowi, jak mlo-ly wiek ich świadczy. O tw arło­
by się przed nimi obecnie szersze pole działa­
nia, gdyby zgromadzenie narodowe, odrzucając 
w d. 5 -tym b. m. żądane przez nowy gabinet 
dwumiesięczne prowizorjum budżetowe, nie wy­

parło go się odrazu. Danew rozwiązał zgro­
madzenie. Walka wyborcza będzie zacięta. Czy 
Danew z programem Cankowa zwycięży?

Nawa wyprawa niemi
Zaledwie Niemcy ukończyli zwycięską wojnę 

z Chinami, wynaleźli sobie czemprędzej na da­
lekim zachodzie- innego, o wiele słabszego prze­
ciwnika, wobec którego występują bardzo gro­
źnie i buńczucznie. Przeciwnikiem tym jest We­
nezuela, jedna z licznych republik w południo­
wej Ameryce, granicząca na północy z morzem 
Karaib3kiem, na wschodzie z oceanem Atlanty­
ckim i angielską Gujaną, na południe z Bra- 
zylją, na zachód zaś z Kolumbją. Państwo to 
obejmuje około miljona kwadratowych kilome­
trów przestrzeni, na której mieszka ludność, 
licząca zaledwie póitrzecia miljona głów i mó­
wiąca przeważnie językiem hiszpańskim.

Od roku 1893, gdy prezydent Crespo zdo­
był stolicę państw a Caracas i zaprowadził nową 
konstytucję, panował w Wenezueli względny 
spokój, obecnie, jak wiadomo, powstała tam zno­
wu wojna domowa, której obecny prezydent 
Castro daremnie stara się pclotyć koniec. S tąpe 
i niedokładne wiadomości o tej wojnie przycho­
dzą zwykle za pośrednictwem korespondencyj­
nych biur w Nowym Jorku i Waszyngtonie, a 
są często tak sprzeczne, że niepodobna w naj­
ogólniejszych nawet zarysach podać obrazu sto­
sunków obecnych w Wenezueli.

W takiej chwili chaosu, gdy rząd wenezu- 
elański wytęża wszystkie siły, ażeby zaprowa­
dzić w kraju spokój i jaki taki ład, rząd nie­
miecki wystąpił z pretensjami czysto pieniężnej 
natury i przybrał od razu bardzo wojowniczą 
Dostawę, grożąc przeciwnikowi pancernikami. 
U ą i  niemiecki żąda od Wenezueli odszkodo­
wania dla ty. h obywateli niemieckicb, którzy 
podczas zamieszek ostatnich trzech lat w am e­
rykańskiej republice, ponieśli straty materjalne. 
Dalej idą rozmaite finansowe pretensje niemie­
ckich kupców i bankierów do rządu wenezue- 
laósKiego, a wreszcie najważniejszym przed­
miotem sporu są kupony wenezuelańsldej po­
życzki kolejowej, którą przeważnie sfinansowały 
niemieckie banki.

Prezydent Wenezueli, Castro, nie mogąc 
obecnie zadośćuczyuić żądaniom niemieckim, 
wydał rozkaz, ażeby porty postawiono w stanie 
obronnym, a wedłng niektórych doniesień, po­
stanowił wytrwać w skrajnej odporności i w 
tym celu zgromadzić iuż mial armję w sile 
I ótGGO ludzi- — . — — k „

Prezydent Castro liczy podobno na pośre­
dnią przynajmniej pomoc Sianów Zjeduuczo- 
nych Ameryki Północnej, które zawsze stają w 
obronie znanej .doktryny Monroego*, orz k iją- 
cej, że Am ry ta  istnieje wyłączne dla Amery- 
aanów. N emiecka prasa nawzajem twierdzi, że 
pomiędzy Stanam i Zjednoczonemu a Rzeszą mię­
to ecką przy,ść już miało do skutku porozumie­
nie co do Wenezueli. Mianowicie Niemcy miały 
złożyć iltkiarację, że nie myślą wcale o jakich­
kolwiek nabytkach terytorjalnycb w Wenezueli, 
a gabinet waszyngtoński mi l odpowiedzieć, że 
woDec takiego oświadczenia, sprzeciwiać się nie 
będzie niemieckiej egzekucji, celem wyduszenia 
pieniędzy od Wenezueli.

Tak się przedstawia nowy zatarg egzoty­
czny Rzeszy niemieckiej.

Moralny wyzysk k biel.
Ruch feministyczny, który prze i  k o b itą  

otworzył podwoje pracy biurowej w urzędach i 
kantorach, wywołał zarazem nowy kłopot, nad 
którym początkowo poczęto sus yć sobie głowy
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C H I M E R A
Powieść z życia artystów.

Spojrzał na nogę małą, drobną nóżkę, ści­
śniętą w zgrabnym wytwornym partofelku, nad 
którym widniał kawałek czarnej, jedwabnej poń­
czochy. Prześliznął się wzrokiem po całej po­
staci. Ubranie zdradzało zamożność, a zarazem 
smak najwykwintniejszy...

Prześlizną] się wzrokiem po całej postaci i 
widział skończoną doskonałość proporcji i nie­
wypowiedziany wdzięk każdej linji.

Hypnotyzowala go.
Model odpoczywa. Na sali powstało zamię- 

szanie, rysownicy wstali od robót swoich, za­
palają fajki i przeciągają się po długiem sie­
dzeniu.

Julja złożyła album na stołku i podeszła 
do stalug Witolda.

— Nie zaczął pan wcale? — zapytała swo­
bodnie, tonem dobrego kolegi.

Witold, którego zapytanie to poraziło jak 
uderzenie piorunu, zawahał się z odpowiedzią. 
W styd mu było tej dziewczyny.

— To przez panią — rzekł wreszcie po 
polsku, czerwieniąc się cały.

— Ach, to pan mnie zna, pan wie, że ja 
Polka...

I ją  teraz oblał żar czerwieni i ona u tra­
ciła na chwilę swobodę i pewność siebie.

Go się z nimi dzieje? Stoją pomięszani 
oboje, nie wiedzą od czego zacząć.

Wreszcie Witold przemówił pierwszy.
— Widziałem panią na pogrzebie Plewiń­

skiego i jeszcze przedtem w Louwrze.
— Ach oui je  me rapelle, pamiętam pana

— pan mi powiedział... o pam iętam !.. I nowa 
fala uderzyła jej do głowy. I znowu nastała 
ciężka cbwia zażenowania.

— Go pan tu robi?
— Co pani tu robiP
— Ja, zaczęła Julja, szukając z trudnością 

polskich słów — ja tu zabiegać... ja  tu mam 
blisko atelier. Ciągle portrety, portrety, nudne... 
przychodzę rysować, pour ne pas perdre l’habi- 
tude... żeby nie tracić w praw y.. Ach non, będę 
mówić po francusku — i rzeczywiście po fran­
cusku już tłumaczyła się, że od czasu śmierci 
wuja, nie ma z kim rozmawiać po polsku, że 
zupełnie zatraciła swobodę porozumiewania się 
w tym języku.

— Ja będę z panią mówił — dobrze?
— Je veux hien — odparła i podała mu 

przyjacielsko rękę — bardzo proszę.
Zaczęło się posiedzenie. Witold nie wiele 

narysował tego wieczora. Kiedy wychodzili, zbli­
żył się do niej.

— Od dzisiaj zaczniemy nasze lekcje — po­
zwoli się pani odprowadzić?

— O — zaśmiała się — to takie zabawne... 
odprowadzić... Mieszkam niedaleko.

— Wyszli razem.
— Widzal pan moje obrazy w Salonie P — 

spytała nagle.
— Pani już wystawia P
— Mam dwa portrety na Champs de Mars.
Uczuł się znowu onieśmielony, a jednak

szedł za tą  dziewczyną, ciągnięty jakąś prze­
możną siłą.

Stanęli przed bram ą domu.
— Tu mieszkam z matką.
— Już?
Podała mu rękę, on ją  dlużsj zatrzymał.
— A demain.
— Do ju tra !
Został sam na ulicy i już mierzył czas, 

jaki go dzieli od posiedzenia jutrzejszego

wieczora i czas ten wydał mu się nieskończenie 
długi.

*
*  *

Rzecz dziwna — nie powiedzieli sobie do­
tąd ani słowa, a czuli najmocniej, iż należą do 
siebie bezwzględnie, że nic już ieb nie rozłą­
czy. Przyjęli to oboje jako konieczność, narzu­
coną przez siły wyższe, zapisaną z góry, gdześ 
w księgach przeznaczenia. Lecz przyjęli k o ­
nieczność tę bez protestu i szemrania, owszem 
radośnie, niby objawienie rzegoś oddawna 
tęsknie oczekiwanego. Przylgnęli do siebie, jakby 
dnsze ich szukały się w przestworzach i na­
reszcie zbliżone, zlewają się w jedną nierozer­
walną całość, siłą wzajemnego ciążenia.

Mistyczne ciążenie ku sobie mężczyzny i 
kobiety. Potężna, może straszna i tragiczna siła, 
może złośliwa i fatalna... Przemożna wola pra- 
bytu, bezwzględny nakaz is tn ien ia!

Witold upatrywał tajemnych nici stosunku 
tego gdzieś okropnie głęboko i daleko. Widział 
niezawodne znaki przeznaczenia w tem ich 
spotkaniu się w Luwrze, kiedy oczy ich zestrze­
liły się po raz pierwszy, kiedy uległ dziwnej 
fascynacji pod wpływem ich blasku. A potem 
idzie omotany wraz z nią, niby przędzą p a ję ­
czą, tumanami smug deszczowych. Idiie za 
dziewczęciem nierozwiniętem — niezręcznem w 
tej swojej fazie poczwarnej. Prowadzi ich trumna 
Plewińskiego na cmentarz.

Wzdrygnął się.
Idzie za dziewicą w przepychu urody, co 

jak lilja smukła zakwitła nagle wdziękami i po­
wabem. A ona rzuca mu na szyję niewiJzialne 
sieci, owija się wraz z nim, otula niby płasz­
czem, mgławicą nienazwanych pragnień i ciąg­
nie za sobą gdzieś w bezkresuość. On idzie w 
poddaniu się, idzie szczęśliwy, bo mu dobrze 

’ za tą  bezmaterjalną oponą, co oddziela ich od 
i reszty świata potężniej, niż warowne mury 

zamczyska... Są sami — płyną na obłoku.

i Kochają się...

i i  niże na sznury wspomnień chwilę wspól­
nych rozmów, cichych westchnień i długie go­
dziny tęsknoty. A jest w tem niby ton rze­

wnej przyjaźni, niby ciepłej serdecznej życzli­
wości. Mówią swobodnie jak dobrzy przyja­
ciele i tylko czasem głos zadrga żywszem uczu­
ciem, załamie się w namiętnem uniesieniu...

Płyną dni na tęsknem oczeczekiwaniu spo­
tkania się i na poufnych pogawędkach...

O aa pra. nie wciągnąć przyjaciela na drogę 
pracy artystycznej.

Jakoż rzeczywiście pewnej soboty, W i­
told, zabrawszy swój tygodniowy zarobek, 
oświadczył, iż rzucił miejsce i poszukuje pra­
cowni.

Julja klasnęła w ręce uradowana.
— Właśnie jest jedna wolna obok mojej. 

Weź ją pan.
Julja wprawdzie mieszkała ciągle z matką, 

wobec jednak licznych obstalunków na portre­
ty, wynajęła obszerną pracownię, jedną z wie­
lu, ciągnących się szeregiem wzdłuż bulwaru Ara- 
go. Sąsiednia była niezajęta, tam  tedy zainsta­
lował się Witold.

Odtąd widywali się ciągle; zabiegali do sie­
bie pod narozmaitszymi pozorami i zacieśniał 
się stosunek coraz bardziej.

Witold zrobił kilka szkiców pamięciowych, 
sprowadził model, ale robota nie szła.

Komponował z fantazji idealną głowę mi­
stycznej dziewicy z kwiatami lilji u sknmji — 
myślał o Julji.

— Ja panu popozuję — zaproponowała.
Witold aż zachwiał się z radości. Przejęty

wdzięcznością rzucił się do całowania rąk.
— Jesteś moim dobrym genjuszem, mojem 

natchnieniem !
Było już dość późno, kiedy Jułja skończyła 

ostatnie posiedzenie z jakąś lady angielską — 
za godzinę najdalej zacznie się zmierzchać...

Wpadła do pracowni jego z głową ubraną kwia­
tam i lilji — przecudna!

— No jestem, zaczynaj mistrzu — wołała 
wesoło, siadając na przygotowanem krześle. — 
Nie wiele mamy czasu.

On w długiej bluzie stal przy statywie, na 
którym modelował ową głowę idealną.

Stal nieruchomy, drżący, lęk dziwny obez­
władnił go.

Model jest za piękny, za subtelny. Palce 
jego zgrubiały w twardej pracy. odwyWy od de­
likatnych dotknięć. Nie, on nie będzie w sta­
nie wyrazić tych nieskończenie wytwornych linji 
rysunku.

Ręce mu opadły — piękność jej onieśmie­
la artystę do utraty panowania nad sobą... On 
jej rzeźbić nie może — to byłaby profanacja.

W abał się chwilę szarpany wewnętrzną 
walką... Podbiegi nagle i wycisnął pocałunek 
na jej ustach.

Julja z kolei stanęła zalękniona. Zalały ją 
purpurowe ognie, spuściła powieki, długie je­
dwabiste rzęsy opadły na policzki, niby cień 
wstydliwości niewieściej. Nie broniła się jednak.

Chwycił ją  mocno za ręce i głosem drżą­
cym ze wzruszenia, pytał namiętnie:

— Moja, m oja?
Podniosła wielkie czarne oczy, a paliła się 

w nieb m łość, a lśniło łzawo bezwzględne pod­
danie się i zachwycenie.

— Kocham cię',1
I śliczną, ubraną w lilje głowę, oparła na 

jego piersi...

(Oią# dal. nati.
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DZIENNIK POLSKI z dnia U  stycznia 1902 r.

na Z ach. dzie, następnie na dalekiej Północy, 
w Petersburgu, a obecnie już i w Warszawie. 
U nas wprawdae jeszcze drażliwa ta kwestja 
nie stała się a-tualną, ale zarejestrować ją 
należy, chociażby z uwagi na przyśle w ie: 
prineipiis obsta.

Od pewnego czasu pisma feministyczne na 
Zachodde, oraz organy związków robotniczych, 
wystąpiły z żalami, iż kobiety, imające się 
pracy biurowej, bywają coraz częściej bądź to 
przez przełożonych, mężczyzn, bądź przez kole­
gów kancelaryjnych wyzyskiwanemi moralnie. 
Wedle tych głosów, los tych kobiet, zwłaszcza 
młodych dziewcząt, narażonych na niesumfcn- 
ność męską, jest gorszym, niż bywał dawniej 
kiedy królestwem pracy kobiecej był zawód 
bony, lub nauczycielki domowej. Jak wówczas, 
tak i dzisiaj odzywają się z grona pracownic 
protesty przeciwko traktowaniu ich przez męż- 
ezyzn, jak przedmiotu męskiej pożądliwości, 
przeciw pracodawcom, lubującym się w roli 
donżuanów. ,Ale — głosi jeden z rzeczników 
kobiet — co wobec bony i guwernantki, ze 
względu na bliskość rodziny, na dzieci, na spo­
kój ogniska domowego, na kontrolę żon, córek, 
sióstr i l. d. było utrudnione i dlatego mniej 
dokuczliwe, raczej sporadyczne, niż zwycza­
jowe — to stało się w nowych warunkach 
pracy kobiecej niebezpieczeństwem groźnem, 
ujawniająrem się coraz częściej i coraz natar­
czywiej. Kartor odcięty od domu rodzinnego, 
pracownica, złączom tylko z biurem, to teren 
wygodny i „runt podatny dla męskiej spe­
kulacji*.

Ostatniemi czasy zajęła się tą sprawą prasa 
warszawska, a asumpt dal jej wypadek po­
dobnego u nieszczęśliwienia młodej bucbalterki w 
pewnym kantorze. Rurjer W m ew a'..', ujął się 
za krzywdą, jaką wyrządzono pięknej dziewczy­
nie i uogólniając sprawę, domagał się opieki 
nad kobietami w biurach. W  ohronh męż­
czyzn, a względnie w obronie samych kobiet, 
stanął znowu Goniec Hanuiowy, który twierdzi, 
że Zachód i Petersburg, a my — to nie jedno 
i to samo. ,W  społeczeństwie naszem — po­
wiada on — wypadki takiego wyzysku kobiet 
w biurach są bardzo wyjątkowe... Wszystko za­
leży od taktu szefów i bezpośrednich zwierzchni­
ków, ale takt ów prawie nigdy nie zawodzi, 
ja -  nie zawodzi moralność dziewcząt polskich, 
przesiąkniętych tradycją domowego ogniska*.

Na to odpowiada p. Kaprys w Kurjerze 
W arszawskim : ,Nie będę się sprzeczał, gdzie 
hart moralny jest większy: w Niemczech, Anglji, 
czv też w Warszawie, bo nie chcę szermować 
pustym frazesem; zaznaczam tylko, że choćby 
i kobiety były lepsze, to mężczyzn: chyba lepsi 
nie są. A tu nietyle chodzi o moralność kobiet, 
ile o moralność mężczyzn. Zresztą głód i nędza 
są złymi doradcami, więc w walce konkuren­
cyjnej o posady biurowe, wobec nadmiernej 
podaży pracy kobiecej, donżuanerja kantorowa 
staje się istotnie niebezpieczeństwem poważnem, 
zarówno dla Niemek, Francuzek, Szwedek, jak 
i Polek. A choćby nawet tak źle jeszcze nie 
było, jak według czasopism zagranicznych bywa 
w Berlinie i w Paryżu, choćby stosunki, opisy­
wane w gazetach petersburskich, były gorsze od 
naszych; to może dzieje się to dlatego tylko, że 
tam rozwój pracy kobiecej jest silniejszy niż 
U nas i dlatego niebezpieczeństwo gwałtowniej 
rzuca się w oczy. ObowiązVieui prasy jednak 
jest karczować zielsko, zanim się rozkrzewilo 
bujnie...*

Jak to dobrze, te my, we Lwowie, może­
my uderzyć się w piersi i zawołać: .Dzięku­
jemy Ci Panie Boże, iż nie jesteśmy, jako 
owi — w Paryżu, Petersburgu i W arszawie..
donżuażami !*

KRONIKA.
L W Ó W  13 slyciUia

s ta n  powietrza. Godzina 18 w poludaia : 
Ciepłota 4- 5.5" R. Śnieg.

Wiadomości d jeceą ja lae . D j e c e i j a  k r a ­
k o ws k a .  Kanoniczną inatjtucję na probostwo 
w Szaflarach otrzymał dnia 4 stycznia b. r. ks. Mau­
rycy RottermunJ; na probostwo w Sieprawiu ks. 
Ignacy Ciei; na probostwo w Koszarawie ks. Michał 
Brzeźniak. — Obowiązki katechety w 4 klasowej 
szkole męskiej w Wieliczce objął O. Symforjan Fi­
gura, z zakonu Braci Mniejszych.

Zmarli: Dnia 16 grudnia 1901 ks. Jan Brzo­
zowski, kapłan Zgromadzenia księży Pij-rów w Kra­
kowie, były prefekt, 22-letni sybirak, przeżywszy lat 
6 5 , w kapłaństwie 42. — D ,ia 30 grudnia 1901 
zmarł ks. Karol Hebda, katecheta szkoły ludowej 
w Chrzanowie. — Doia 8 stycznia br. zmarła matka 
Józefa Pacławska, przełożona Zgromadzenia PP Ka- 
noniczek św. Ducha de Saxia w Krakowie, w wieku 
lat 49, a życia zakonnego 26.

A nkieta w sprawie prsemysłn stew- 
sk iego . W piątek 17 stycznia odbędzie się w uczę 
dzie statystycznym ministerstwa handlu w obecności 
ministra Cala. ustna ankieta w sprawio stosunków 
robotniczych i produkcji w przemyśle szewskim, tak 
samo i«k to miało miejsce z przemysłem odzienio- 
wym i konfekcji bielizny. W ankiecie wezmą udział 
oseby ze stanu przedsiębiorców, majstrowie hur­
towni i drobni, araz robotnicy fabryczni, warsztato­
wi i pracujący w domu od sztuki. Ankieta, w któ­
rej uwzględnieni będą nietylko szewcy wiedeńscy, 
ale i okręgi produkcyjne innych prowincyj austrja- 
ckich, obradować będzie w następnych tygodniach 
we wtorki i piątki. Jako wstęp do obrad oduędzie 
się jutro we wtorek wycieczka < zlonków komisji 
ankiety na Lieusttjącą wystawę wyrobów przemysłu 
przy ministerstwie handlu.

W a in e  rozstrzygn iec ie . Trybunał admini­
stracyjny odrzucił zażalenie gminy miasta Wiednia, 
przeciw rozstrzygnięciu ministerstwa spraw wewnę­
trznych, które orzekło, że nielegalne jest pobieranie 
specjalnej luksy za przyjęcie do gminy obcych pod­
danych, którzy po 10-letnim pobycie w gminie na­
bywają prawa przyjęcia do gminy.

Akcja przeciw pojedynnom. Z inicjatywy 
najpoważniejszych osobistości Lwowa, zebrało się na 
konf-rencję dwudziestu kilku panów, którzy ukon­
stytuowali się jako komitet ściślejszy dla wdrożenia 
akcji ku zwa czan.u pojedynków. Na czele stanął dr. 
Jan Dylewski, wiceprezydent wyższego sądu krajowe­
go. Komitet ów pornczyl prof dr. Gląbióskiemu 
wypracowanie regulaminu działania. Chodzi o to, 
ażaby sprawy, rozstrzygane dotąd zapomocą szpady 
lub kuli rewolwerowej, poddawano dobrowolnie pod 
ocenę sądów honorowych. Potworzone być mają 
na prowincji oddziały założyć się mającego wa Lwo­

wie Towarzystw), przeciwpojedynkowegu Uczestnicy 
konferencji, reprezentanci rozmaitych sfer i zapatry­
wań, jednomyślnie zgodzili się na założenie takiego 
Towarzystwa i przyrzekli jak najgoręcej pracować 
nad krzewieniem jego myśli i dążeu.

Licytacyjna nprredai starycn mateijałów, 
nagromadzonych w obrębie dyrekcji koleji państwo­
wej we Lwowie, została rozpisana

Oferty wnosić należy najpóźniej do godziny 12 
w południe dnia 31 stycznia rb. u wyż wspomnia­
nej dyrekcji koieji państwowej. Warunki sprzedaży 
otrzymać można w biu ze dla 3praw warstatowych 
i parowoźnictwa, a podań s aą one także w Gazecie 
lwowskiej.

Dostawę w iktuałów dla szpitala powsze­
chnego, którą miał dotychczas p. Selcer, otrzymała 
spółka konsumcyjna urzędników. Poprzednio już, 
otrzymała ta sami spółka dostawę wiktuałów dla 
szkoły przygotowawczej straży skarbowej w Sy- 
gniówce.

Konkurs na posagi. Magistrat rozpisał kon­
kurs na 3 poaag. dla dziewcząt sierto po 300 <or. 
z fundacji posagowej gminy miasta Lwowa imie­
niem arcyksiężnej Gizeli. Termin podań do 2 8  lu­
tego 1902.

Bal współpracowników gospodnio-ssyn- 
karskich we Lwowie, odbędzie się w środę 15 
stycznia w sali przy ul.cy Bernsteina 1. 11. Dochód 
przeznaczony na fundusz dla wdów i sierot po człon­
kach stowarzyszenia.

Wieczorek z tańcami towarzystwa nauczy­
cieli szkół lwowskich, dany w sobotę w wielkiej 
sali towarzystwa pedagogicznego przy ul. Zimoro- 
wir za) wypadł nadzwyczaj dobrze. Bawiono się pny 
dźwiękach orkiestry 80 pp. do godziny 6 rano w 40 
par bardzo ochoczo. Przyszły wieczorek odbędzie się 
dnia 25 atycznia.

Wspólny opłatek urządziło w sobotę młode 
a r  der ruchliwe stowarzyszenie djetaijuszy w wla 
snym lokalu przy ulicy Ormiańskiej 1. 29. Nastrój 
□a koleżeńskiem tern zebraniu był bardzo serdeczny. 
W charakterze gości przybyli również na tę uroczy­
stość : ks. dziekan Wojdagg, poseł Ernest Breiter, 
mecenas Jabłoński, sekretarz szkoły przemysłowej 
p. Jarek, prezes stowarzyszenia weteranów wojsko­
wych p. Sędzimir i urzędnicy namiestnictwa pp. 
Zaleski i Papierkowski Przy skromnie zastawionych 
stolach wznoszono różne toast}, przeplatane produ­
kcjami chóru stowarzyszenia, przy akompaniamencie 
fortepianu. Pierwsza ta tego rodzaju uroczystość 
w stowarzyszeniu djetarjuszy przeciągnęła się w noc 
późną i dla wszystkich, którzy w niej brali udział, 
na długo, mitem pozostanie wspomnieniem.

Poświęcenie piekarni. W sobotę^poświęcił 
k.> proboszcz Chęciński nową piekarnię p. Emila 
Tumasza Heisiga, przy ulicy Żółkiewskiej.

Na gładkiej drodze. Wczoraj, w niedzielę
0 godzinie 3 popołudniu, dolny koryt-rz lwowskiego 
szpitala powszechnego zapełnił się tłumem różnego 
rodzaju ludzi, pragnących odwiedzić chorych swych 
krewnych i przyjaciół, pozostających w szpitalnem 
leczeniu. Ze ścisku, jaki tu panował, skorzystał tęgi 
drab jakiś i sięgnąwszy do kieszeni płaszcza jednej 
z kobiet porwał jej pugilares i uciekać począł ze 
swą zdobyczą. Kilkunastu mężczyzn, z okrzykiem 
t Iapaj złodzieja'  puściło się za mm w pogoń. Zło­
dziej umykał, co mu sił starczyło w dół ulicy* Gło­
wińskiego, na rogu zaś ulicy Piekarskiej przystanął 
nagle, odwrócił się i zainterpelowal przechodzącego 
spokojnie totoarem p. S . urzędnika- czpitalur pj- 
rszechuego, za co go ściga. Nim — Bogu ducha 
winny — p. S , który nie wrodział nawet o co 
chodzi złodziejowi zdołał adpowiedzieć, drab rzucił 
go o ziemię i uderzył kilka razy w głowę, poczem 
bez przeszkody umknął. Policjanta, jak zwykle, nie 
było na całej ul cy Piekarskiej.

Znowu samobójstwo, na szczęście zamie­
rzone dopiero, a nie wykonan? jeszcze, mamy i dziś 
do zanoowania. Służąca u pp. Sandauerów przy 
ulicy Zimorowicza 1. 5, MarjaN., doznawszy zawodu 
w miłości, sfabrykowała sohie rozczyn fosforowy 
z główek zapałek i zamierzała go już wypić, gdy na 
szczęście spostrzeżono to i desperatce truciznę ode­
brano.

PoŚOiel i bieliznę wartości 800 koron, skra­
dziono z kufrów stojących w oszklonej werandzie 
domu pod 1. 5 pr y ul. Niemcewicza p. Bolesławowi 
Darowskiemu, emerytowanemu inspektorowi kole­
jowemu.

Na gorąoym uczynku propagowania niem­
czyzny za pomocą niemieckich druków schwytani 
kupcy, zwykli tłómaczyć się tern, że druków nie­
mieckich używają wyłącznie tylko w stosunkach 
z zagranicą Przed nami leży koperta z drukowanym 
naglówkieai .1. N. Karl, Spezerei, Colonial und 
Farbwaaren, Thee Ezport in Lemberg*, adresowana 
do jednego z polskich, lwowskich stowarzyszeń.
1 pocóz ta obłuda? Po co tłómaczyć się ‘.agranirą, 
skoro faktem jest, że korespondencjo całej pewnej 
warstwy kupców w Galicji w niemieckim odbywa 
s:ę języku.

Pan<e Karl jedź pan do Berlina tam i takich 
uczą rozumu.

Naduśycia w magazynie kolejowym. Ze 
Stanisławowa donoszą te w magazynach tamtejszego 
dwurca kolejowego ponownie wykryto wielkie nad­
użycia. Dwie osoby uwięziono.

Interpelacja hakaty Stów. Równocześnie 
z interpelacją ks. dra Jażdżewskiego, wnieśli w sej­
mie pruskim nacjonal liberali następujące zapytanie 
do rządu:

.Jakich środków zamierza się rząd królewski 
chwycić, by stosownie do słów mowy tronowej za­
chować nietnieekości we wschodnich prowincjach, 
to stanowisko polityczne i ekonomiczne, do którego 
prawo zdobyło sobie przez swą długotrwałą, pod 
mądrym przewodem książąt Hohenzollernów dokona­
ną pracę cywilizacyjną, niemieckość otaczać opieką, 
odeprzeć wrogie państwu usiłowania i zapobiedz 
usuwaniu niemieckiego języka i obyczajów?*

Dyskusja nad obu razem interpelacjami odbę­
dzie się dzisiaj

Węgrzy przeciw Niemcom. Z Budapesztu 
donoszą: Trzydziestu studentów przybyło wczoraj do 
jednej z budapeszteńskich .Caffe chantant* i wezwało 
włisciciela jej, Reverso, aby zawiesił przedstawienia 
niemieckie. Ponieważ Revers nie chciał temu żąda­
niu zadość uczynić, powstała bójka, tak, iż policja 
musiała zaprowadzić spokój. Trzech studentów znńw 
udało się do pani Seeburg, która przygotowuje ele­
wów dla teatru niemieckiego i wezwało ją, aby za­
niechała tej nauki. Ponieważ studenci ci weszli do 
mieszkania pani Seeburg, ponrmo tego, iż przyjąć 
ich nie chciała, wniosła więc doniesienie do proku- 
ratoiji przeciw studentom o zaburzenie spokoju do­
mowego.

Miąja ewangelicka w Transwaalu, zało­
żona pod nazwa , Polonia*, staraniem ewangelików 
augsburskich Królestwa Polskiego, w obwodzie Pre- 
torji, doznała dotkliwych itrai w czasie wojny, gdyś

Anglicy zburzyli ją w znacznej części. W celu pod­
niesienia tej misji uchwalił konsystorz ewangelicko- 
augsburski warszawski zwiększyć składki dobroczynne 
na cele misyj zewnętrznych do sumy 2000 rubli ro­
cznie, tak, aby w przeciągu dwóch lat mogło na cele 
misji transwaalskiej .Polonia* wpływać po 1000 ru­
bli. Reprezentant owej stacji, a zarazem referent 
spraw misyjnych, pastoi warszawski Juliusz Bursze, 
zarządz i już, zgodnie z uchwalą ko -systorza, odpo­
wiednie składki.

Proces o grę hazardową. W sądzie powia­
towym dzielnicy Josefstadt — jak donoszą z Wie­
dnia — prowadzi się od tygodnia śledztwo o grę 
hazardową w Jockeyklubie, w której hr. Józef Po­
tocki przegrał do Szemerego 2 miljony koron. Oska­
rżenie o zakazaną grę hazardową wniesionem zosta­
nie przeciw hr. Potockiemu, Szemeremu i wszystkim 
osobom, które w tej grze brały udział.

Stan pogody w Auropie. (Spiawozdanie 
stacji meteorologicznej w Wiedniu). Z 10 stycznia 
godzina 7 rano notują: Rira ' + 2'4 pogoda. Trjest 
+  1 8  mgła. Abazja -f- 2'8 pogoda. Palermo +  6 9  
przez połowę pochmurno. Neapol -{-6 8 pogoda. 
Nizza +  4 -l  pochmurno Stockholm +  4 0 pochmur­
no. Petersburg — 9 4 ś iieżn.e. Warszawa +  1’4 
pochmurno. Konstantynopol +  5‘0 pochmurno. P r z e ­
g l ą d  o g ó l n y :  Północna połowa Europy wykazuje 
zniżkę barometrów;, południowo-zachodnia połowa 
zwyżkę. W Austro-Węgrzech panuje po większej 
części jasna, rankami zamglona pogoda bez opadów. 
Temperatura nieco spadł >. Opadów od wczorc' nie 
zgłaszano.

Defraudacja w Pradze. Z Pragi donoszą -. 
W tutejszej filji zakładu kredytowego prowadzone 
było bezustannie przez piątek i sobotę śledztwo. 
Wczoraj przybyła tu osobna komisja z wiedeńskiego 
centralnego zakładu kredytowego, celem prowadzenia 
dalszych dochodzeń.' Aresitowany kierownik Mudroch, 
zeznał między innemi że już przed kilku laty po­
pełnił małe malwersacje, ponieważ płaca jego nie 
wystarczała mu. Dalej zezna), że na restaurację 
willi, należącej do jego tony, wydał rnacine sumy, 
również wesela sym i córki dużo go kosztowały. 
Wczoraj w południe odstawiono go do sądu.

Samobójstwo. Z Budapesztu telegrafują nam: 
Lekarz Tomka, u którego przed kilku doiami popeł­
niono rzekomo włamanie się do mieszkania, w sobotę 
widocznie w szaleństwie rzucił s<ę z czwartego piętra 
i zabił się na miejseu.

Dr. Tomka pozostawił do krewnych list, w którym 
przyznaje się, że zmyślił całą historję o włamaniu 
się zlodzieji do jego mieszkania i o skradzeniu mu 
190.000 koron. Poniósł wielkie szkody na giełdzie 
i rzekome skradzione n.u efekty sprzedał w jednym 
z kantorów wymiany w Wiedniu, aby mieć ciem 
pokryć straty giełdowe. Ponieważ obawiał się, iż ku­
pujący może go pognać, jako tego, które papiery te 
sprzedał, odbiera aobie życie.

Czaszka Petoefiego. Jeżeli sprawdzi się do­
niesienie jednego z węgierskich dzienników, brzmiące 
bardzo nieprawdop dobnie, to Węgrzy przyszliDy 
w posiadanie CZŁ3ZH Petoefiego, swojego największego 
poety. Jak wiadomo, Petoefi poległ pod Schaessbur- 
giem, a zwłok jego nie znaleziono. Pogrzebano je 
prawdopodobnie we wspólnym grohie z ciałami in­
nych poległych powstańców węgierskich. Jak donosi 
Budapesti U irlap, przed trzema mniej więcej ty- 
godziami dowiedziano się z prywatnego listu, że 
czaszki Petoefiego toąjj^ówać s ię , ma w muzealnych 
zbfórnćb pewnej sżkoiy w <lermańStiiazie. Jakiś au- 
stijacki lekarz wojskowy 62 pułku piechoty, przy- 
dzi> lony chwilowo do armji rosyjskiej, poznał na po­
bojowisku pod Schaessburgiem zwłoki Petoefiego po 
osobliwym mundurze, który nosił po ta jako adjutant 
Bema. Lekarz ów odciął głowę i zabrał z sobą. Na 
łożu śmierteliem wyznał woDec rodziny, iż tak 
uczynił, dodając zarazem, że czaszkę poety, której 
widok napawał go przykrem uczuciem, oddał do 
zbiorów rumuńskiego seminaijum w Hermanstadzie, 
nic nie wspominając o jej porhudzeniu. Syn owego 
lekarza okoliczności te spisał w jednym ze swoich 
listów i w ten sposób rzecz dostała się do dzienni­
ków węgierskich. — W zbiorach wspomnianego 
seminaijum rumuńskiego, rzeczywiście znajduje się 
czaszka, jako dnr lekarza wojskowego, dalsze atoli 
•zczególy trzeba dopiero sprawdzić.

Z  krajn.
Nowy 8ącs. (Umorzenie śledztwa). Sąd tu­

tejszy prowadził dochodzenia przeciw dyrektorowi 
tamecznego szpitala, drowi Janowi Siedleckiemu 
z powodu doniesienia karnego, jakoby źle i niepo­
trzebnie wykonał operację na wyrohniku Morgen* 
besserze z Nowego Sącza; sprawa ta skończyła s ę 
zupę lnem umorzeniem śledztwa, albowiem okazało 
się, że dr. Siedlecki ową operację wykona! bardzo 
umiejętnie i że doniesienie przeciw niemu wnieśli 
jego wrogowie. Dr. Siedlecki zażywa w Nowym Są­
czu jak najlepszej sław? zarówno jako lekarz, jako 
też jako człowiek o szlachetnem sercu, niosący bie­
dnym ochoczo pomoc lekarską bezpłatnie

Tarnów. (Zgromadzenie sług). W poniedzia­
łek, w uroczystość Tnech Króli, odbyto się tu w sali 
.Gwiazdy* doroczne wa'ne zgromadzenie sług kato­
lickich. Na zgromadzenie to przybył taliżJ ks biskup 
dr. Wałęga. Za wierną i długoletnią slużhę w tym 
samym domu wynagrodzono 7 sług, z ktorycl, każda 
otrzymała piękną książkę o .Życiu Pana Jezusa*, 
20 koron i list pochwalny Ks biskup przemówił
do sług podniośle, treściwie, a przystępnie, Przema 
wiała także pani Drzewicka, która żywo i zajmująco 
przedstawiła rozwój krakowskiego stowarzyszenia sług 
pod wezwaniem ów. Zyty Przebieg całego zgroma 
dzenia i liczbą uczestników i p ęknym nastrojem du­
cha, sprawiał podniosłe wrażenie.

Stanisławów. (Inżynierowie kolejowi) odbyli 
tu zgromadzenie z powodu złych stosunków awan 
sowych. Szczególnym powodem zgroma Lenia było 
zamianowanie nietechnika szefem sekcji konserwacji 
w Ickanach. Przybjło z całego okręgu około 130 
inżyaierów, którzy zaprotestowali stanowczo prze­
ciwko tego rodzaju protekcjom, ze szk* d; ich in 
teresów. Postanowiono porozumieć się z ogólnem 
stowarzyszeniem inżymerów i architektów w Wie 
dniu, z prośbą, ażeby zainterpelowalo ministra kole­
jowego o powód tego awansu, równocześnie zaś 
uproszono posłi p. Stwiertnię, ażeby zainterpelowal 
o to ministra Witteka w pełnej izbie.

Scryj. (Dramat miłosny). Przez dłuższy czas 
bawił tu teatr niemiecko-żydowski i dawał przedsta 
wienia w sali Domu narodnego. Kierowniczka tego 
teatru, kobieta trzydznstokilkoletnia, utrzymywała 
stosunek miłosny z pewnym młodym aktorem, który, 
mając taką protekcję za sobi,, utrzymywał rej w ca­
łej trupie. Przed samym prawie wyjazdem teatru ze 
Stryja, przybyła na występy aktorka z tertru żydo 
wskiego Gimpla we Lwowie. Panna ta podobała mę 
nadzwyczaj kochankowi pani dyrektorowej i począł 
się koło niej kręcić. Dyrektorowa postanowiła zemścić 
się u  to. Kupiła *iaszkę kwasu solnego i czekała na

(

ulicy, a gdy aktor ów z sunretką lwowską nadeszli, 
gwarząc wesclo ze sobą, oblała kochanka swego 
kwasem, a aktorkę lwowską poczęła okładać para- 
aolką. Zrobił się hałas na ulicy, powstało zbiegowi­
sko, przybyła i policja, która aktora poparzonego 
Josć ciężko odstawiła do szpitala, a zazdrosną ayre- 
ktorowę do aresztu.

* Humorystyczny kalendarz „Śmigusa"
na r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y j ą t k o w o  z n i ż o n e j  c e n i e  35 ct. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Smtgusa  15 ct. (30 h.).

* Colosseuid Thoriia. Od soboty dnia 4 stycznia 
kom pletny olbrzym i sensacyjny program  C e s a r s k a  
j a p o ń s k a  t r u p a  R i o g o k u  (3 Japończyków) w 
zadziwiających produkcjach. 15 b i a ł y c h  n i e d ź w i e ­
d z i  w tresurze p. H enricksena. M o u t d i n y ,  król wy 
łamywaczy. T h e  G o u e r ' s ,  am e ykańskie pieśni z 
elektryczn. dem onstracjam i. B r a c i a  A d a m ,  ak t g im na­
styczny. R u d o  l f i ,  gwizdanie na  palcach. C a r m e n ,  
subretka. D z i e w i c a  O r l e a ń s k a ,  najw iększy i n a j­
piękniejszy obraz bioskopu ameryk. T h e  M e l i  e r ’s, 
transform acyjny ak t muzykalny. C h e s t e r  J o h n s t o n e ,  
fenom enalny bicyklista . 4 w a t  a , niezrów nany żon­
gler. —  Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem sensacyjne 
przedstawienie. W  niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8 mej wiec o rem . 
Co piątku Hieh-liife.

Bilety są  wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna nl K arola Ludwika 9.

* Zgromadzenie tygodniowe Tow arzystw a poiitechn. 
odbędzie się we środę dnia 15 „tycznia b. r. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokalu Tow arzystw a politechnicznego 
we Lwowie, ulica Chorążczyzny 1. 17, 1. piętro. Na po­
rządku d z ien n y m : Odczjrt p Stefana Ossowskiego, 
asysten ta  politechniki p. t . : .Młodzież i szkolą poli­
techniczna wobec przyszłości ekonomicznej społeczeństwa 
polskiego*

* Z Czytelni katolickiej. Środow a pogadanka dnia 
15 stycznia b. r. pośw ięcona będzie Behdanow , Z ale­
skiemu z powodu zbliżającej się 100 rocznicy urodzin .s ło ­
wika polskiego*.

W  dniu tym odczyt Stanisław  Zdziarski, coraz wy­
bitniejszo stanow isko zdobywający w świecie naukowym  — 
pracę p t. i .Syn teza  poezji Zaleskiego* —  (wyjątek z 
drukującej się pra^y) Początek o godzinie 7 wieczór m. 
W stęp wolny Ola pań i panów. W lo ta lu  w łasnym . Ry­
nek 1. 30.

fcman.
Z Goehlów Marja Ż y g u l s k a ,  wdow a po budow ni­

czym, zm arła  w Krakowie w 66 r. życia.
Z M o n a c h j u m  donoszą, iż zm arł tam  dr. S i  g l ,  

redak tor m onachijskiego dziennika .V aterlaud* , wielki 
niep/zyj :i -1 Prusaków , a przyjaciel spraw y polskiej.

Nr. 1 Bluszczu* wysyłamy dzia naszym 
prenum eratorom .

llDwa wydania dziennie!!

DZIENNIK POLSKI
wychodzi

dwa razy dziennie
b e z  p o d w y ż s z e n ia  p r e n u m e r a ty  I

Wydanie poranne o godz. 8  rano, 
Wydanie popołudniowe o 3  popoł.
Prenumeratorowie otrzymują codzienni': po­

wieść w formacie książkowym.'
Prenum erata za oba wydania wynosi mie­

sięcznie :

we Lwowie 1 zł. (2  korony),
(za dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

3 0  ct. (6 0  bal.);

na prowincji 1 zł. 25 ct. (2  kor. 5 0  hal.)
(z dwukrotną wysyłką X zł. 5 0  ct.) 

Pojedyńczy num er poranny kosztuje we 
Lwowie 17, ct. (3 hal.), na prowincji 2 7 , ct. 
(5 hal.).

Pojedyńczy num er wieczorny kosztuje we 
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (10 
hal.).

Jak w latach poprzednich, prenum erato­
rzy .DziennikaPolskiego* otrzymywać mogą

„B L  U S Z  C Z "
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet z doda­
tkiem  mód i tablic krojów po cenie bardzo 
zniionej, bo

w e  L w o w i e :
kwartalnie po . . 3 korony 
miesięcznie po . . 1 koronie 

n a  p r o w in c j i:
kwartalnie po . . 4 k. 80 h. 
miesięcznie po . . 1 k. 60 b. 

Szanownych Prenum eratorów zamiejsco­
wych prosimy o d o k ł a d n e  p o d a n i e  a d ­
r e s u  przez czytelne wypisanie imienia, nazwiska 
i m.ejscowości, jakoteż nazwy poczty nadawczej.

Notatki literackie 1 artystyczne.
Kepertoar teatru  miejskiego we Lwowie.

Dziś a p o n i e d z i a ł e k  .Simplicjusz*, operetka 
w 3 aktach J ma Strauss’a.

Jutro we w t o r e k  .Lohengrin*, opera w 3 
aktach Ryszarda Wagnera. G śeinny wystgp Eu 
genjuaza Guszalewicza i występ p. Heleny Ruszko 
wskiej.

W ś r o d ę  .Simplicjusz*, operetka.
We c z w a r t e k  .Gyganerja*, opera w 4 aktach 

G. Puccini’ego
.Dobrodziej*. Taki tytuł nosi utwór sceni­

czny, napisany przez B o l e s ł a w i c z a ,  a który pc 
raz pierwszy wystawiono wczoraj w teatrze ludowym 
miłośników sceny. Jest to wybornie, a ciepłe na i 
barwami malowany obrazek rodzajowy na tle iyc a 
i stosunków ubogiej sfery rękodzielniczej. Rodzina 
stolarza Bastow«kiego, skutkiem kłopotów finansowych, 
popadła w szpony spekulanta Kralsk egu- który na­
rzucił się jej na .dobrodzieja* i opiekuna. B edacy 
ruszą codziennie słuchać z pokorą i wdzięcznością 
przypomnienia Kralskiego, że wybawił ich od ruiny 
materjalnej i że powinni być | owolnymi jego ra­
dom i zarządzeniom. Wyzyskując swą pozycję w do­
mu Bastowskich, Kralski postanawia, córkę ich 
Kasię, poprostu sprzedać agentowi, który wywozi 
dziewczęta za granicę; szatańskie jednak zami iry 
wychodzą na jaw dość jeszcze wcześnie i Kralski 
dostaje się w ręce policji Obrazek odznacza się 
przedewszystkiem doskonalą charakterystyką wszystkich 
postaci. Są to typy ogromnie plastyczne i pełn * 
prawdy życiowej; każdy z nich sam dla siebie zaj­
muje uwagę widza, jako postać żywcem przeniesiona 
na Bconę gdzieś z ubogiego domku przedmiejskiego.

Wielce oryginalnem i sympatyczuem zjawiskiem jest 
kreacja F.at ka, młodego rzemieślnika, którego autor 
świetnie podpatrzył gdzieś na Łyczakowie i sportre- 
tował z prawdziwym artyzmem.

Rzecz ta wymaga jednak gry skończenie do­
brej, o co nie łatwo na scenie amatorskiej. Toż 
prawdziwa szkoda, że .Dobrodziej* nie ukazał się 
w teatrze miejskim, gdzie stanowiłby godne pendent 
do obrazka Rydla ,Z  dobrego serca*. W interpreta­
cji .Miłośników*, zupełnie dobrze wyszła tylko rola 
Kas (pna Sławińska) i do pewnego stopnia zaJowo- 
liły nas kreacje Franka (p. Szymański), oraz Ba- 
stowskiego (p. Koczaliński). Natomiast p. Pilarski spa­
czył całkowicie postać Kralskiego, chcąc jej mdać 
cechę komiczną, prayczem naśladował nie dobre 
strony, ale m a n i e r y  gry p. Kamińskiego z miej­
skiego teatru. Publiczność przyjęła premierę bardzo 
życzliwie i autorowi urządziła owację. K I. K

„Simplicjusz.'
Je9t to jedna 7. dawniejszych operetek Jana 

Straussa i — nawiasem mówiąo — jedna z n a j­
mniej udałych. Całość muzyczna blada, a po­
szczególne efekty pozbawione subtelniejszej spójni, 
czynią dzieło to dalekiem od dorównania choć­
by w przybliżeniu znakomitym utworom opere­
tkowym Straussa jak : .Nietoperz*, .W esoła 
wojna* i .b a ro n  cygańsłi.*

Partytura .Simplicjusza* nie odznacza sic 
ani pomysłami, ani oryginslncśeią układu i 
finezji w kombinacjach harmonicznych. D.va 
piękne walczyki — jeden u latny marsz... ot i 
wszystkie zalety .Simplicjusza.* Kto wymagania 
swoje co do operetki ogranicza n t pragnieniu 
chwilowego zapomnienia o troskach codziennego 
życia, temu wystarczy wczorajsza operetka; nie 
zadowoli ona jednak wymagań nawet najmniej 
wybrednego melomana. Śoiewność patetyczna — 
bez określonych form i szerszej stali — o t) 
główne cechy .Simplicjusza.* Chóry i parij: 
kilkogiosowe ograniczył Strauss d i rozmiarów 
zbyt skromnych — a nawet poezja jest wido­
cznie lekceważona. Także i libretto układu 
Wiktora Leona, nie przedstawia większej du io- 
slości, ani pod względem lit^rackrn i subtel­
ności scenicznej, ani też p o i względem humoru 
i dowcipu. Oto w krótkości treść .Simplicjusza.*

Baron ro n  G^ubben, obawiając aię prze­
powiedni, że j ’den z ji go synów splami s ę 
krwią swojegu brata, obiera sobie w n z  z mit. d- 
szym synem S mplicjuszem, życie pustelnicze 
w lesie, zdała od świata i j go intryg; starsze­
go zaś syna Arnima oddaje do instytutu teolo 
gicznego i przeznacza na mnieba.

Miodziucbny S mplicjusz, oderwany od św ia­
ta, kocha s Tojego ojca nad życie i chętnie 
poddaje się surowemu, pustelniozenW życiu; 
jednak w duszy chłopaka poczyna się budzić 
chęć poznania szerszej areny światowej i lud .i, 
których ojciec zaleca mu unikać, nazywając i h 
szatanami.

Oddział wojska, należący d 1 armji stojącej 
pod wodzą generała hr. won W tllaua, pory­
wa małego Simplicjusza z rak zrozpaczonego 
o ca -pustelnika — i uprowadza g > na dwór 
generała, który upodobawszy sobie jego nai­
wność i reflp lu ty >ść. czyt^io-e-^-olui, • i ą a
putfem chorążym i pomocnikiem. W- 
chłopsku koeba się urocza Tiily, córka m artie- 
tanki Lotłi, Simplicjusz jednak nie rozumie w 
swojej naiwności jej zabiegów - i dopiero 
z biegiem czasu ulega n icznrn , mu uczuciu m i­
łość5. Równocześnie w obnzie zjawia się Arnim, 
starszy brat Simplicjusza, którego łą c y  miłość 
z Hildegardą, có*ką g m e* Ja.

W  skutek intrygi oszusta, podającego się za 
,yon  Grubbena*, Arnim popada chwilowo w nie­
łaskę generała, który córkę swą zamierza o ł d j ć  
Simplicjuszowi. Fałszywy ,v  .n Grubben*, chcąc 
zagarnąć m ajątek Grubbenów, nasadza na Sim ­
plicjusza włóczęgó 7, mających go zwabić w od­
ludne miejsce i zgładzić. Oszust zwierza się ze 
swnieb planów Arnimow,i którego ch e wcią­
gnąć do swiich planów, ten jednak oburzony, 
pospiesza na ratunek brata i wyrywa go z rąk 
włóczęgów...

Przepowiednia zatem ziszcza się odwrotnie.
Na dworze generała zjawia s5ę tyrmzasem pu­
stelnik p >szukująoy Simplicjusza i d ije się po - 
znać generałowi, jako jego dawny t.-warzys 
młodości i przyjaciel. Simplicjusz zaś wspania­
łomyślnie odstępuje Hildegir^ę bratu, a sam 
pospiesza do swojej Tiily.

Treść zatem wczorajszej operotki. jest równie 
banalną, jak jej muzyka i tylko dzięki starannej 
reżyst-rji i gorliwym zabiegom artystów, or . z 
orkiestry i chórów, przypisać można zajęcie, j a ­
kie obudził .Simplicjusz* u słuchaczy.

Go do eolistek, na p erwsze miejsce uzn - 
nia zasłużyła sobie wczoraj panna M r o z o w ­
s k a ,  która z wdziękiem i humorem oddrła 
trudną rolę tytułową.

Zssłużone oklaski zbierał*, zawsze niezró­
wnana w parijach operetkor y-.h, pani Kl i -  
s z e w s k a  w roli Tiily.

Wybornie ubawiły publiczność oddane z 
werwą i humorem kuplety pani K a s p r o w i ­
cz o w e  j.

Tenorową partję Arnima odśpiewał z po­
wodzeniem pan Krzemieński. Równie pomyśl­
nie wykonali swoje rcle pan Paszkowski (ge­
nerał), pan Kiczman (pusteln <) i pani Łopa­
tyńska (Hiidegarda). Na uznanie za-ługuje pan 
Recheński, który w zastępstwie chorego p L >  
lewieza, w ostatniej chwili objął rolę oszusta 
ro n  Grubbena i wyzysksł zgrabnie komiczny 
charakter swojej w zorajszoj kreacji, pomimo, 
że nie miał czasu do wystudjowania j j j  na­
leżycie.

Inne, mniejsze role, znalazły sumiennych i 
szczęśliwych wykonawców w osobach pana 
Jarońskiego, oraz panny Ludkiewiczównej.

W  akcie trzecim panny Staszko i EŁwila- 
kówna oddały z wdziękiem i groc ą bardzo u - 
datny i efektowny tanie?, pomysłu i układu 
panuy Staszko.

J . Gutkowski.

Stanowisko namiestnika hrabiego 
PiniMiego.

Gazet„  Narodowa, zastrzegając się z góry, 
że nie jest wcale upoważnioną d ) jak*egnkolwiek 
oficjalnego .dementi* i że wypowiada w yłą­
cza e tylko swe indywidualne zapatrywanie, o- 
mawia pogłoskę o zachwianiu się stanowiska 
br. Pinińskiego i zaznacza, że wieści te uważała 
od razu jako zupełnie nieprawdopodobne. Prze..
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dewsrystkiem nie wierzy w jakiekolwiek oficjalne 
rekrymi latje ze strony rządu niemieckiego, któ­
re jako mięszanie się w sprawy administracyjne 
innej monarchji byłyby wielce niestosownemi. 
Dla przyjemności zaś kilku berlińskich dzienni­
ków i.ie poświęca się osoby namiestnika naj­
większego kraju koronnego. Do takiej zależności 
od Berlina — pisze Gazeta Narodowa — nie 
doszliśmy i miejmy pewność, ża nie dojdziemy. 
Niektóre dzienniki podniosły, że i w pewuycb 
sferach wiedeńskich życzonohy sobie ustąpienia 
hr. Pinińskiego z tego stanowiska, jako im rze­
komo niewygodnego.

Nie ulega wątpliwości — pisze Gazeta N a­
rodowa dalej — że hr. Piniński ma w Wiedniu 
przeciwników, jakkolwiek pominąwszy trzecio­
rzędne piśm idh, w poważnej prasie animozja 
przeciwko niemu się nie objawiła. Stanowczo 
jednak temu w interesie prawdy zaprzeczyć 
musimy, aby stosunki hr. Pinińskiego do dra 
Koerbera były tego rodzaju, jak to pisze n. p. 
Przegląd lub Głos Narodu. Stosunek ten byl i 
jest — zaz lacza Gazeta Narodowa — wedle 
naszych wiadomości, zupełnie dobry. Nadto 
mamy najmocniejsze przekonanie, że specjalnie 
co do zachowania się hr. Pinińskiego w spra­
wie wrześnieńskiej, zrozumiano w Wiedniu i to 
zarówno na ,B a llp la tzu \ jak i w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, że stanowisko namiestni­
ka Polaka nie mogło być wobec polskiego spo­
łeczeństwa inne, aniżeli było.

Świadczy o tem znana deklaracja w radzie 
państwa, jakoteż komunikat w Fremdenblacie, 
który zawiera wprawdzie ustępy, będące pewną 
koncesją dla rządu pruskiego, lecz zarazem 
uchyla inne, dwuznaczne myśli i skierowane 
przeciw osobie namiestnika hr. Pinińskiego za­
rzuty. Sądzimy więc — kończy Gazeta narodo­
wa — że kampanja niektórych dzienników 
przeciw hr Pinińskiemu, to tylko ohjaw owego 
piutn desiderium pewnych, nieprzychylnych pol­
skiej narodowości żywiołów, które wolaiyby na 
stanowisku namiestnika Galicji widzieć kogoś, 
będącego wyłącznie urzędnikiem, a nie mającego 
równocześnie poważnego politycznego i obywa­
telskiego stanowiska w kraju.

WieGzór śmiechu.
Taki tytuł nosiło wczorajsze przedstawienie, 

urządzone staraniem towarzystwa gimnastycznego 
, Sokół*, we własnej sak W przedstawieniu wzięli 
udział artyści teatru miejskiego: pani Bednarzewska, 
oraz p. Kwiatkiewicz.

Na program złożyły s ię : Uwertura z opery
.Luna* Lmckego, odegrana z brawurą przez orkie 
strę 30 p. p , dalej scena z komedji Przybylskiego 
(Dzierżawca z Olesiowa*, w czem wybitnym talen­
tem aktorskim odznaczyła się pani Gepertowa i pan 
Krug, amatorowie. Punkt trzeci programu stanowiły 
trzy pieśni: Moniuszki, Stencla i Galla, odśpiewane 
z odpowiednią ekspresją przez chór .Sokola*.

bardzo mile wrażenie robił na słuchaczach śpiew 
panny Makowskiej, która w sposób wcale udalny 
odśpiewała pieśoi: .Jezioro* Niedermayera i , Ona się 
śmiała* Troszla.

Amatorowie, pp. Bandera i Bojarski, z wyśmie- 
zupełnie poprawnie ko- 

.Duet dziekanów*, z operetki .Ptasznik 
z Tyrolu*, poczem p. Krug, uebarakteryzowany do­
wcipnie, wygłosił znakomity monolog Klemensa Ju­
noszy p. t. .Szymon Orator*, wyzyskując świetnie 
i akcentując należycie wszystkie wybitnie komiczne 
momenty.

Na zakończenie pani Bednarzewska i p. Bojar­
ski odegrali jednoaktową komedyjkę z francuskiego, 
której treść stanowią romansowe zapędy męża 
z wyższej sfery towarzyskiej, rozbijające się o spryt 
i przezorność kochającej go żony.

P. Bojarskiemu, jako amatorowi, można powin 
s/.ować dobrego zrozumienia roli; no, a pani Be­
dnarzewska, jak zwykle, grała z wdziękiem i ar­
tyzmem.

Publiczność zapełniła szczelnie salę i wynagra- 
d:ała gromkimi oklaskami starannie i udatnie wy­
konane produkcje artystów i amatorów. J. G]

Sprawa Wolfa.
(Telegramy . Dziennika Polskiego*).

T r u tn ó w  13 stycznia. Wszechniemiecka 
Trutenauer Ztg. zamieściła długi artykuł pt. 
.P raw da w sprawie Wolfa*, w którym czyta­
my miedzy innemi co następuje:

.P raw dą jest, że Wolf z panią Saidlową po 
jej zamążpójśeiu nie pozostrwał w żadnym sto- 
ŁU iku. Praw dą jest, że Wolf praw  mężowskich 
profesora S idla wcale nie naruszył. Prawdą 
jest atoli także, iź Wolf przed czterema laty, 
kiedy pani Seidlowa była panną, utrzymywał z 
n ą stosunek miłosny i to jest jedynie przekro­
czenie, które spadu na niego, a o którem wy­
dawać sąd ma prawo tylko żona Wolfa. Jest 
ona rozsądną i rzetelną kobietą, przebaczyła 
mężowi ów błąd, popełniony w chwili słabości, 
z bardzo piękną panienką, tak samo, jak takie 
błędy chwilowej słabości, przebaczyło swym mę­
żom tysiące innych żon.

Niewątpliwie Wolf zbłądził, czemu też nie 
przeczy. Wskutek tego też w duszy jego po­
wstał konflikt, który go skłonił do złożenia m an­
datu. Błąd .en atoli, gdyby go był kto inny 
popełnił, a nie Wolf, nie byłby był tak szeroko 
omawiany w prasie.

Niedawno przecie mówiono również o brzyd­
kiej sprawie. Oto jeden z przewódców stronni­
ctwa liberalnego jeszcze za życia swej żony, 
utrymywal stosunek miłosny ze swą siostrzenicą. 
Stosunek ten nie pozostał bez skutków. Tylko 
tej okolicznoś-i, iż żona owego przewóJcy 
u s aria, a siostrzenica ulegając gorącym prośbom 
swego wuja, zdecydowała się wyjść za niego 
zamąż, uniknięto skandalu*. (Ładnie postępują 
przewódcy stronnictw niemieckich. P. R.).

Dalej czylamy w tym artykule: ,W clf dał 
swą sprawę do rozpatrzenia sądowi honorowe­
mu, złożonemu z mężów zaufania stronnictwa 
wszechnienieckiego, w okręgu trutnowskim, a 
sąd ten jednogłośnie zawyrokował, iż sprawa 
Wolfa jest natury ściśle prywatnej i wyborców 
wcale a wcale nie dotyczy*.

W stronnictwie wazechniemieckiem — wy­
wodzi dalej autor artykułu — wiedziano do­
brze, że sprawa Wolfa będue przez dzienniki 
rozkrzyczaną i fałszywie przedstawioną i dlate­
go ch iano tam, aby Wolf usunął się na pe­
wien czas od życia politycznego. Zarząd stron­
nictwa atoli, powziąwszy tę rezolucję, nie liczył 
się z głosem ludu i wolą wyborców, którzy

obstają przy tem, aby Wolf ponownie wszedł 
do rady państwa.

T r u tn ó w  13 stycznia. Do jakich dzi­
wnych komplikacyj doprowadza sprawa Wolfa, 
dowodzi zacbowanie się matki p. Seidlowej, 
żony posła Tschana, która ogłasza w pismach 
wszecbniemieckicb listy w obronie Wolfa, a po­
tępiające jej własną córkę. List pani Tschano- 
wej, ogłoszony w organie Wolfa Ostdeutsche 
Rundschau, musi być wam znany. (Przed dwo­
ma dniami przytoczyliśmy streszczenie tego li­
stu. P. R ) ,  obecnie pani Tschanowa ogłosiła 
drugi list w Trautenauer Ztg. Czytamy w uim : 
W tnemorjale w sprawie Wolfa znajdują się 
także kłamstwa i sprawa cała jest tak przekrę­
coną, że ten artykuł mógł pisać tylko jakiś .... 
(tu słowa są wykropkowane; widocznie p. 
Tscbanowa chciała napisać ,łotr*, ale tego sło­
wa nie napisała. Jak wiadomo, memorjal ów,
0 którym pani T. wspomina, pisał prof. Seidl, 
a podpisała go także jego żona, Tschanówna 
z domu. P. R )

Ponieważ moją córkę spotkało to nieszczę­
ście, iż ma męża, który nietylko nie broni jej 
honoru, ale nadto w tej nieszczęśliwej aferze 
postępuje tak, jakby był jej największym wro­
giem i chciał ją wciągnąć w kałużę uliczną, 
przeto ja muszę wystąpić w jej obronie. Ponie­
waż jako matka nieszczęśliwej córki, ja  jedna 
tylko n.cgę wyjaśnić ta łą  tę sprawę, przeto nie 
mogę pozwolić na to, żeby rzucaao na nią ka­
mieniem potępienia. Używaliśmy najrozmaitszych 
środków, ale nie udało się nam ani uzyskać z 
nią rozmowy, ani też nakłonić ją do rozwodu, 
któryby nasze dziecko sprowadził napowrót do 
domu rodzicielskiego. Muszę więc osłabić po- 
twarze, rzucane na nią.

Pokochali się oboje gTftąco po dwukrolaem 
widzeniu się, lecz równie tak szybko, jak po­
wstała w ich sercach miłość, po jednej schadzce 
przyszli do opamiętania.

Kłamstwem jest, jakoby córka moja była 
wówczas zaręczona. Znała się wówczas z pe­
wnym panem, ale pozostawała z nim tylko w 
korespondencji listowej i przez dwa lata wcale 
go nie widziała. Do zaręczyn wskutek tego ni­
gdy nie przyszło. Pytałam wówczas córkę, czy 
nie czuje się z tego powodu nieszczęśliwą, a 
ona mi odpowiedziała: .Tego pana już dawno 
nie widziałam.* Wcale więc nigdy nie bolała 
nad zerwaniem jakiegoś narzeczeństwa, gdyż 
córce naszej pozostawiliśmy zupełną wolaość w 
jej postanowieniach.

Niemoiliwem również jes^, aby córka moja 
mogła sądzić, iż będzie mogła wyjść za mąż za 
Wolfa, który jest połączony z swą żoną, we­
dług obrządku rz. kat.

Niprawdą jest również, jakoby W olf dora­
dzał jej, aby weszła w bliższy stosunek z owym 
tak zwanym narzeczonym, gdyż ów narzeczony 
mieszkał o dwa dni drogi od naszego domu
1 córka moja wówczas przez długi czas go nie 
widziała. W  czasie, gdy córka moja poznała 
się z prof. Sfidlem, W olf widział ją  tylko raz 
jeden, a mianowicie w roku zeszłym na uroczy­
stości związkowej w Gruiicb i to wówczas, gdy 
spacerowała wsparta na ramieniu Seidla.

Żaden z gości weselnych z pewnością nie 
"słyszał, aby Wolf ofiaro wywal się l>yć Ojcem 
chrzestnym dziecka mej córki.

O tem, co ja  mówiłam z Wolfem w owej 
fatalnej chwili, nikt nie wie i wiedzieć nie bę­
dzie. A już szczytem kłamstwa jest opowiada­
nie, jakoby Wolf padł wówczas przedemną na 
kolana.

Co należy sądzić o takiem stronnictwie, 
które, chcąc się wydobyć z zadanej mu przez 
Wszechmemców klęski, nie ma innego środka, 
jak tylko nurzanie w błocie bezbronnej kobiety, 
jak to uczynił jej mąż.

Podp. Zofja Tschan.
Dziwnem w istocie jest postępowanie tej 

matki, która występuje hawet przeciw rodzonej 
córce, aby obronić Wolfa.

Charaklerystycznem zaś jest to, że także 
prof. Seidl i jego żona ogłosili list, w którym 
zaprzeczają słowom pani Tecbanowej i podtrzy­
mują wszystkie zarzuty, uczynione Wolfowi w 
owym naemorjale.

DEPESZE
tilegrafiezne i tslsfoniczne.

Audjencje.
W i e d e ń  18 stycznia. Cesarz udzielił 

audjencyj i przyjął między innymi ks. kardyna­
ła Puzynę i prezydenta wyższego sądu krajowe­
go we Lwowie dra Tcborzaickiego.

,Harmonja* krakow ska.
K r a k ó w  13 stycznia. Wczoraj odbyło 

się pod przewodnictwem p. Edm. Klemensiewi­
cza walne zgromadzenie członków towarzystwa 
przyjaciół muzyki ,H arm o n ja '. Sprawozdanie 
wydziału wykazało bardzo pomyślny stan to­
warzystwa, które pozbyło się wszystkich dłu­
gów i liczy przeszło 2.000 członków. Uchwalo­
no wydziałowi absolutorjum z rachunków i 
przeprowadzono uzupełniające wybory do wy­
działu.

Demonstracja antiniemiecka.
K r a k ó w  13 stycznia. Głos narodu do­

nosi, że wczoraj wieczorem urządzono tu przy 
ulicy Straszewskiego demonstrację przed mie­
szkaniem niejakiego Szmeitzera, emisarjusza 
Stowarzyszenia .Gustowa Adolfa* ze Śląska, 
który przebywa tu celem szerzenia propagandy 
,Los von Rom*. Pewna liczba młodzieży ze­
brała się przed kamienicą i na schodach i okrzy­
kami dawała wyraz swym uczuciom.

Studenci ruscy w Krakowie.
K r a k ó w  13 stycznia. Na korytarzach 

gmachu uniwersyteckiego .Collegium Noruro* 
panował dziś rano ożywiony ruch z powodu 
przyjadu studentów ruskich ze Lwowa. W sku­
tek zwiększenia się liczby słuchaczy, wyznacza­
no na niektóre wykłady większe sale i t. p. 
Liczbę przybyłych hędzie można dokładnie 
oznaczyć dopiero po zestawieniu wpisów.

Rada gabinetowa.
W ie d e ń  13 stycznia. W sobotę popo­

łudniu odbyła się pod przewodnictwem prezesa 
gabinetu dr. Koerbera, konferencja ministerjalna, 
po której ukończeniu dr. Koerber odbywał na­
radę z ministrami, a następnie miał dłuższą 
koaferenję z prezesem gabinetu węgierskiego 
Szellem. Także wczoraj w niedzielę toczyła się 
dłuższa narada pomiędzy prezesami obu gabi-

tów. P. Szell zabawi jeszcze dni kilka w Wiedniu 
i złoży zwykłe wizyty noworoczne członkom do­
mu cesarskiego.

Studenci ruscy w Wiedniu.
W ie d e *  13 stycznia. Jak donosi Corres- 

pondenz Wilhelm, w ciągu wczorajszego dnia 
przybyło do Wiednia przeszło 300 studentów 
ruskich, którzy opuścili uniwersytet lwowski 
i pragną się zapisać na wszechnicę wiedeńską. 
Z dworca maszerowali studenci w grupach do 
swoich kwater.

Z armji
W ie d e ń  13 stycznia. Cesarz zarządził 

przeniesienie podpułkownika pułku ptfeeboty o- 
brony krajowej w Stryju nr. 33, Wacława Ja- 
k o h a uznanego przez supararbitrium za nie­
zdolnego do służby, w stan spoczynku.

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  13 styczuia. Komisja finan­

sowa węgierskiej Izby dep. rozpoczęła obrady 
nad budżetem ministerstwa honwedów. Minister 
generał broni baron Fejervary odpowiadając 
na różne zapytania oświadczył, źe życzenie aby 
wojsko honwedów uzupełnić artylerją i oddzia­
łami technicznymi, napotyka na trudności, z je­
dnej strony byłoby to połączone z wielkimi ko­
sztami, z drugiej zaś podobna reforma ze 
względu, że służba trwa tylko dwa lata, co jest 
niewystarczającem do wszechstronnego wykształ­
cenia wojskowego, byłaby prawie niemożliwą do 
przeprowadzenia.

Zarzut co do licznego zasilania korpusu 
oficerskiego honwedów oficerami wspólnej armji 
odparł m inister jako nieuzasaduiony, wykazując 
na podstawie tabeli urzędowej, że w roku 
1900/1901 przeniesiono 2 9  procent oficerów 
wspólnej armji do honwedów. Zresztą przeno­
szono tylko takich i to często na własne ich 
żądanie, którzy władali biegle językiem węgier­
skim. Co się tyczy języka niemieckiego, to nie- 
żąda się przy honwedach nawet od wyższych 
oficerów, aby posiadali wybornie język nie­
miecki.

Loterja klasowa na Węgrsecb.
B u d a p e s z t  13 stycznia. Wedle ogło­

szonego bilansu węgierskiego Towarzystwa a- 
kcyjnego łoterji klasowej zysk, czysty osiągnięty 
w roku zeszłym, wynosił 672.617 koron. Z su ­
my tej przeznaczono 669.600 koron na dywi­
dendę po 93 koron, resztę zaś przeniesiono na 
nowy rachunek. Cały fundusz rezerwowy wy­
nosi dotychczas 981.970 koron.

Mowa p. W aldeck Rousseau.
S t .  E t le n n e  13 stycznia. Prezydent 

ministrów Waldeck Rousseau wygłosił wczoraj 
na urządzonym przez zepublikanów departa­
mentu Loary bankiecie mowę. Zaznaczył w niej, 
że w chwili, gdy obecny gabinet rozpoczynał 
urzędowanie, wewnętrzne polityczne położenie 
w kraju było w zamięszaniu wskutek nacjonali­
stycznych agitacyj. Rządowi, którego członkowie 
należą do wszystkich frakcyj republikańskich, 
udało się zjednoczyć siły republikanów. Spokój 
i bezpieczeństwo znowu zapanowały. Następnie 
mówił prezes gabinetu o szeregu wydanych 
w ostatnim czasie ustaw, między któremi na 

yerv»ażćffi- miejsea- p o s t e ustawę, a  słowa-., 
rzyszeniach; wspomniał dałej o ustawach w spra­
wie podatków, o organizacji armji kolonjalnej,
0 ustawach na polu ustawodawstwa społeczne­
go, jak o ustawie w przedmiocie czasu pracy 
we fabrykach, ustawie sanitarnej itd.; z kolei 
mówił o kolonjach, podaiósł, że energiczne wy­
stąpienie w Chinach, zwiększyło tam wpływ 
francuski. Pobyt włoskiej eskadry w Tulonie 
jest dowodem, jak Francja umie budzić sym- 
patje dla siebie; odwiedziny cara rosyjskiego 
stwierdziły stałość sojuszu z Rosją. W ten spo­
sób pracował rząd republikański nad zapewnie­
niem spokoju. Mówca z zadowoleniem zazna­
czył dobre stosunki z zagranicą. Wyraził w koń­
cu nadzieję, że najbliższe wybory tym dadzą 
większość, którzy będą szukali poparcia u repu- 
likanów. Dwudziesty wiek — zakończył — po­
wstał na gruzach imperjalizmu, orleanizmu
1 królestwa.

Mowa m inistra Milleranda.
S t .  E t le n n e  13 stycznia. Minister Mil- 

lerand przyjmował wczoraj tutejszą sekcję re­
publikańskiego komitetu dla handlu i przemy­
słu, przyczem wyraził komitetowi uznanie za 
jego działalność w duchu poztępu i nowocze­
snych idei, oraz za to, że z pracodawcami po ­
stępuje zgodnie razem, celem wyrównania ró­
żnic w duchu najliberalniejszym.

Fakt, że wielu fabrykantów i kupców przy­
łączyło się do postępowania rządu w celu zgo­
dnego rozwiązania problematów spełecznych w 
duchu pokojowym, dodaje rządowi otuchy. 

Niepokoje w Ameryce południowej.
N o w y  J o r k  13 9tycznia. Jak donoszą 

z Manago,’, dawny prezydent Honduras, Ves- 
quee, został aresztowany na pokładzie jednego 
z okrętów, z powodu, iż chciał wzniecić rewo­
lucję w centralnej Ameryce przeciw prezyden­
towi Nikaraguy, Celaja.

K ilo n ja  13 stycznia. Okręt .Gazelle* 
zoslał spuszczony na morze i odpłynie do W e­
nezueli.

Odsłonięcie pomnika Garniera.
S t .  E t le n n e  13 stycznia. Po bankiecie 

w sali ratuszowej, danym przez Towarzystwo 
geograficzne, a w którym wzięli udział bawiący 
tu ministrowie: Waldeck-Rousseau, Millerand, 
Andre i Lm essan, odbyło się odsłonięcie po­
mnika Franciszka Garniera, pierwszego badacza 
i zdobywcy Tonkinu, poległego pod Hanoi. W y­
głoszono kdka przemówień, w których podno­
szono, że obecnie spełniło się marzenie Garnie­
ra, gdyż od jego śmierci powiewa nad Tonki- 
nem flaga francuska.

Bankructwo.
B u d a p e s z t  13 stycznia. Fabrykant szczo­

tek w Nyiregyhaza Zygmunt Herz uciekł pozo­
stawiwszy znaczne długi. Do majątku jego roz­
pisano konkurs.

W ie d e ń  13 stycznia. Zmarł tu w 50 
roku życia poseł meksykański Josć de Teresa 
y Miranda. Był on pierwszym posłem, którego 
rząd meksykański po nawiązaniu stosunków 
dyplomatycznych z Austrją wysłał do Wiednia 
i został dopiero dnia 4 września r. z. akredy­
towany przy tutejszym dworze,

W ie d e ń  13 stycznia. Arcyksięciu R a i­
nerowi z okazji 75 rocznicy jego urodzin, prze­

słali życzenia cesarz Wilhelm, regentka hiszpań­
ska Marja Krystyna, książę bułgarski Ferdy­
nand i w. i.

Osobiście złożyli mu życzenia arcyksiężna 
Marja Teresa z dziećmi, arcyksiążę Ludwik 
Wiktor i dzieci arcy księcia Leopolda Sal­
watora.

W ie d e ń  13 Stycznia. Dziś przybędzie tu 
marszałek krajowy Czech ks. Lobkowic i bę­
dzie przyjęty na audjencji u cesarza i złoży 
monarsze podziękowania za ponowne miano­
wanie go marszałkiem krajowym. Przy spo­
sobności swego pobytu w Wiedniu, ks. Lobko­
wic konferować będzie z rządem o niektórych 
wzżnych sprawach czeskich, a w pierwszej 
linji o finansach krajowych.

C ie s z y n  13 stycznia. Odbył się tu w 
sali ,Domu narodowego, wieczorek Mickiewi­
czowską urządzony przez uczniów 7 klasy gimn 
polskiego.

Na tutejsze polskie seminarjum nauczy­
cielskie ofiarował br. Ksawery Brunicki 1000 
rubli.

Kronika z ostatniej obwili.
Posiedzenie rady  m iejskiej odbędzie się 

we środę. Na porządku dziennym losowanie 35 ra­
dnych, którzy ustąpią, następnie zaś, na posiedzeniu 
poufaem, obsadzenie posady naczelnika miejskiej izby 
obrachunkowej.

W sprawie tajemniczego morderstwa, 
dokoaanego w nocy z dnia 9 na 10 b m. na tak 
zwanej Wulce, sędzia śledczy dr. Wassung ogłasza 
następujący komunikat:

,Dnia 10 stycznia b. r. rano, znaleziono na 
polach kulparkowskich, w pobliżu koszar huzarOw, 
zwłoki mężczyzny, wzrostu średniego, szatyna, o pło­
wym, rzadkim wąsie i świeżo wygolonej brodzie 
i twarzy. Zamordowany byl ubrany w czapkę baran­
kową, zieloną kurtkę, watowaną niebieską podszewką, 
w surdut ciemnogranatowy w drobne kratki, w ja ­
śniejszą pod.baą kamizelkę, w koszulę kremową 
w czarne punkciki, w czarne spodnie i długie z cho­
lewami buty. Na szyi miał denat dość duży krzyżyk 
bronzowy. W kieszeni kamizelki znaleziono kartkę 
ze słowem , Kuczma*, ołówkiem napisanem. Ponie- 
w ż zwłok denata nikt dotąd nie agnoskował, przeto 
po obduk'ji odwieziono je do instytutu anatomiczne­
go przy ulicy Piekarskiej, gdzie je na widok publi­
czny do agnoskowania wystawiono Ktoby o zamor­
dowanym mial jakąkolwiek wiadomość, lub zwłoki 
rozpoznał, zechce się zgłosić w sądzie krajowym 
karnym we Lwowie (ul. Batorego) u podpisanego 
sędziego śledczego*. Dr. Wassung.

Identyczność zamordowanego przed i 
dniami na Wulce nieznajomego, dotychczas jeszcze 
nie zost8l8 sprawdzoną. Obdukcję zwłok przeprowa­
dzili w , obotę o godzinie 9 rano w kulparkowskiej 
trupiarni, w obecności sędziego śledczego dra Was- 
sunga i wezwanego przezeń audytora wojskowego 
Seyfrieda, radca Lachowicz i fizyk Obtułowicz.

Na głowie ofiary, skonstatowano dziewięć ran 
ciętych. Po spisaniu protokołu, odesłano zwłoki, ce­
lem ich agnoskowania, do zakładu anatomji we 
Lwowie, gdzie je obecnie publiczność oglądać 
można.

Dochodzenia na miejscu prowadzi trzech żan­
darmów z posterunku sichowskiego i ^ nt jwlicji 
Baziuk. Jest wszelka pewność, że z chwilą agnoskó- 
wania zwłok, śledztwo sądowe znajdzie się na pra­
wdziwym trepie zbrodniarza, względnie zbrodniarzy.

Gruba kradzieś. Z mieszkania Marji Mierz­
wińskiej przy ulicy Pańskiej 1. 2, skradziono wczo­
raj między godziną 6 a 10 wieczorem, następujące 
papiery i wartościowe efekty: Weksle na 16.000
koron, kartki zastawnicze banków ormiańskiego i 
hypotecznego na zastawione srebro wartości 500 
koron, 4 listy zastawne towarzystwa kredytowego 
ziemskiego, 4 losy krakowskie, 4 losy austijackiego 
czerwonego krzyża, 5 losów węgierskiego czerwone­
go krzyża i 1 los Bazylika. Prócz tych papierów 
zabrali jeszcze złodzieje dwa stare, ciężkie, srebrne 
łicbtarze.

Dział ekoiomiczij.
— Z k o le j i. Poludniowo-niemiecko austrjacko- 

węgierski związek kolejowy. Z ważnością z dnia 1 
stycznia 1902 wchodzi w życie dodatek V do części 
II zesz 10 taryfy z dnia 1 grudnia 1898, jakoteż 
nowa taryfa wyjątkowa (część IV zeszyt 4) dla prze 
wozu drzewa.

Pólnocno-niemiecki ruch towarowy z Galicją 
i Bukowiną. Z ważnością od dnia 1 stycznia rb 
wchodzi w życie dodatek X do zeszyiu 1 taryfy.

Pólnocno-niemiecko galicyjsko-południowe zacho 
dnio-rosyjski ruch graniczny. Z ważnością od dnia 
1 stycznia rb. wchodzi w żybie dodatek II do taryfy 
część II, zeszyt 2.

— W ie d e ń  13 stycznia. (Giełda ebt- 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 
Pszenica na wiosnę od 9 42 do 9 43, na maj- 
czerwiec od — •— do .-* —, na jesień od — ■ — 
do — •— ; żyto na wiosnę od 7*80 do 7 81,
na maj-czerwiec od — •— do — , na jesień
od — *— do — •—  kukurydza na maj-czerwiec 
od 5 72 do 5 73, na czerwiec-lipiec od — • 
do — na lipiec-sierpień od — ■— do —•— i 
owies na wiosnę od 7 70 do 7 80, na maj-czewiee 
od — do * -  , na jesień od —* - do — •— ;
uepak na styczeń-luty o d  do — —. na
s erpień-wrzesień od 12 45 do 12 60 olej rze­
pakowy na styczeń kwiecień od ........ do —
Usposobienie pewne. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  )3 stycznia. (Giełda 
zboóowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 9 24 do 9 25, na pażdzier 
nik od 8 43 do 8*44 żyto na kwiecień od
7 54 do 7 55 ; owies- na kwieeień od 7 48 do
7‘5 0 ; kukurydza na maj od 5’43 do 5 44; 
rzepak na sierpień od 12 25 do 12*35. Oferty na 
pszenicę mierne. Chęć kupna slab. Usposobie­
nie stabe. Pogoda piękna.

W i e d e ń  13 stycznia. (Giełda połudn. 
godzina 12 m. 30}. Marki 117 27. Renta majowa 
99 85, Węg. renta koronowa 95 10. Akcje austr 
zak). kred. 643- , Akcje węg. zakł. kred 664*—,
Akcje Anglobanku 262 50 Akcje Unionbanku 
545 —. Akcje Bankrereinu 448 —, Akcje L&nder- 
banku 420 —, Akcje kolei państw. 652 50 Lom­
bardy 74 —r Akcje kolei Elbethal 449 — Akcje
fabryki broni —•—, Akcje t y t o n io w e -------
Akcje Alpiny 411*—, Akcje Rima Muranji 482 — 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1.448, Losy turecki* 
104 50, Ruble 253 — Usposobienie spokojne.

B e r l i n  13 stycznia (Giełda poranna). 
Akcje kredytowe 202 50, Tow. dyskontowe 185 10. 
Usposobienie silne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
W pouiedzialek 13 stycznia o gedz. 7 wieesontai

S I MP L I CJ U S Z
operetka w 3 aktach Wiktora Leona; przekład 

Adolfa Kiczmana; muzyka Jana Straussa. 
O S O B Y :

Hubert hrabia ron Wallau, jenerał p. Paizkowaki 
Hildegarda, jego córka pni Łopatyńska
Rummelstein, kapitan p. Jaroński
Von Elmenhorst p. Podhorski
Lotti, markietanąa pni Kasprowiczowa
Tilly, jej córka pni Kliszewska
Von Grubben, urzędnik dworu p. LelewiczJ 
Armin, student p. Krzemiensi
Pustelnik p. Kiczman
Simplicjusz pna Mrozowska
Haidrogel p. Kondracki
Ebba, włóczęga pna Ludkiewicz
Nerike, włóczęga p. Pasterski
W akcie 3-cim . T a n i e c  ł o b u z ó w *  układu panny 
Staszko — odtańczą panny: Staszko i Bewilakówna.

N E K R O L O G I A .

t
T O M A SZ  SR O K A

po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kram entam i, zm arł d. 12 stycznia br. przeżywszy lat 80.

Pogrzeb odbędzie się 14 stycznia b. r. o godzinie 
2 po południu z dom u żałoby w K leparow ie L 218 
na  cm entarz Janowski, n a  który w am ntkn pozostała 
zona krewnych, znajom ych i pobożnych chrześcjan 
zaprasza.

Lwów dnia 13 stycznia 1961.
Zakład pog. „Stella* K. Słotołowicza W ałew a 11.

t
8  T E F  C 1 A

najukochańsza córka C zesław a I Marjl NowMlelekieh
uczenica I. klasy szkoły św . Antoniego 

zm arła po ciężkich cierpieniach w,8 wiośnie życia dnia 
12 stycznia b. r.

Pogrzeb odbędzie się dnia 14 stycznia 1202 o go­
dzinie 4 po południu z dom u żałoby przy nl. Ł y ­
czakowskiej 1 58 na cm entarz Łyczakowski, na  który 
w sm utku po stracie najukochańszej córki pogrążeni 
rodzice z rodziną krewnych, znajom ych i pobożnych 
chrześcjan zapraszają

.Concordia* A. Kurkowski.

t
Zygmunt Kościesza Jaworski

inżynier i żołnierz z r. 1863 
opatrzony św. Sakram entam i, zm arł d. 12 stycznia br. 

przeżywszy la t  58.

Pogrzeb odbędzie się dnia 15 stycznia b. r. o gcd*. 
3-ciej popołudniu z dom u żałoby przy ul. Kościuszki 
1. 10 n a  cm entarz Łyczakowski, na  który w sm ntku 
pogrążona żena, córka, zięć i rodzina krewnych, zna­
jom ych i kolegów zaprasza.

(Concordia* A. Kurkowski.

P r z y j e c h a l i  ii o L w o w i
    ...   dnia 13 stycznia 1902 r,

HOTEL GEORGE. Hr. A. S tirzeński 
W. Tuslanow ski z Gorlic. K. Paygert z Śidorowa. K 
K irchm ayer z Majdanu Górnego. K. Horodyski z Żabińca. 
W. Grzybowski z Dembicy. Sz. Ruziczka z W iednia. M. 
Gero z Budapesztu. A. Jełowicki ze Szutrom iniec. J. Gar- 
tenberg  z Drohobycza. S. Steyer ze Złoczowa.

HOTEL EUROPEJSKI. W. Czajkowski z Bóbrki E. 
Chmielewski z Czemiowiec. J. Schóaet z Gliniau. J . Sło- 
necki z Zadorowa. M. Hennig z Borysławia. J. Duniewicz 
a Dabrum ila J. Krynicki z Przem yśla. F. D iener z W a­
dowic. W . Tw ardow ski z Kijowa. F. Sm arzewski z 
Cieńca. E Rubesch z W iednia. A, T h a li;  z Rzepniowa 
J. Szum peter z B uska M. Niwiska z Bortnik. M. Ochocki 
z Żarnow ca. J. Rybiccy z Janowa. F r S tauek  t  Wi- 
szenki. T. Potw orow ski z Koropea. W. K arśuicki z 
R o sji.

Nadesłane.
R ubryka U  nie pochodzi od redakcji, k tóra też nie bierze 

u  dęb ię  żadnej n  a is  odpowiedzialności.

Zakład teomiczio-dentystyczn;
p r z e n i ó s ł  na  ul. Kopernika 1. 3, obok pasażu Mike- 
lascha —  były kierownik działu technicznego w insty ­
tucie dentystycznym  we Lwowie i wykonywa zęby sztuczno 
w kauczuku, złocie i sposobem  mostkowym bez płytki. 

Z prowincji rep era tu ry  uskutecznia odwrotnie. ’ 07 
Z a k ł a d  o t w a r t y  c a ł y  d z i e ń .  *V O

Dcnt. tech. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tu tk i  i b ib u łk i  
c y g a r e t o w e

S A S S O W S K IE
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S. W. N1EM0J0WSKIEG0
w e  L w o w ie .

8ą W8ząflzi8 flo nabycia ^
Kąpiele w świetle elektryeznem
skuteczne w reumatyzmach, newraigiach, otyłości 

nl. Chorąicryzny 1. 19 (Dom naftowy)

Dr. Roman Reneki,
b. asystent kliniki lekarskiej uniw . Jagiellońskiego i lw o­
wskiego ordynuje w  c h o r o b a c h  w e w n ę t r z n y c h  od 
godziny 3 do 5 p o p o ł, u l i c a  K r a s z e w s k i e g o  1. 8.

Telofon 583 49

Atelier dentystyczne
u l. H e tm a ń s k a  I. 6 .

W ykonywa s i ę : Plom bowanie, wyjm owanie zębów 
bez bolu, w staw ianie sztucznych zębów w kauczuku 
i złocie. 87

Dr. dentysta W iktor Jankowski.
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powieść z czasów ostatniego powstania p. t . :

Po lk i Bohaterki
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B E R T A .
Z angielskiego.

— Piękna pogoda, połów sardynek zaczął 
się wczoraj. Pan Latimer nie mógł trafić na 
na czas przyjemniejszy w naszej okolicy. Sły­
szałem, te pan lubi rybolóstwo, tak samo jak 
pański ojciec i ja. Nie jest to tak arystokra­
tyczna rozrywka, jak naprzyklad polowanie na 
lisa, ale wielcy nawet ludzie bawią się łowie­
niem na wędkę. Jest to rozrywka umysłów 
myślących, kontemplacyjnych i lubiących samo­
tność.

Godfryd zbliżył się do mnie i rzekł z cicha.
— C zy przyjąć zaproszenie?
— Dlaczegóżby nie? — odpowiedziałam 

stanowczym głosem, z wielkim wysiłkiem, aby 
się nie zdradzić.

— Nie odjechałabym dziś kochana Ber­
to, — rzekła Marja w chwili wsiadania do po­
wozu, — gdyby nie to nieznośne zwichnięcie 
nogi, byłybyśmy obiedwie siostrami miłosierdzia 
lady W arburton.

I z wymówką prawie spojrzała na God- 
fryda, który ju t  stał przy drzwiczkach powozu, 
chcąc jej pomódz wsiąść, jakby się więcej dziś 
od niej śpiaezyL

— Pamiętaj, Godfrydzie, bawić panie, ie- 
by nie miały zbyt złego wyobrażenia o lon­
dyńskich kawalerach, — rzek wesoło mój ojciec...

Godfryd zbliżył się, Łeby się ze mną poże­
gnać, ścisnął mi silnie rękę, spójna! badawczo 
w oczy, jakby tam chciał jaką tnyśl wycaytaś 
i wskoczył do powozu, powtarzając kilka razy:

— Do widzenia, do widzenia wkrótce!
Weszłam do domu, gdzie jeszcze słyszałam

odgłos toczącego się po żwirze powozu.
Pomimo rozmaitych zajęć gospodarskich, 

które podczas choroby lady W arburton na 
mnie spadły, a których mechaniczne spełnianie

jest czasem wielkiem błogosławieństwem dla 
kobiety, byłam bardzo sm utna i czułam dokoła 
siebie niczem nie zapełnioną pustkę.

Ażeby nie płakać, musiałam sobie przypo­
mnieć jego serdeczne uściśnienie ręki, jego osta­
tnie spojrzenie.

Ah! jaki okropny był ten dzień dla mnie!...
Po obiedzie czytałam lady W arburton ja ­

kiś modny, francuski romans.
Gdy zasnęła, poszłam się trochę przejść 

po ogrodzie i nie mogłam się oprzeć chęci zo­
baczenia moich skał ukochanych, posłuchania 
Łzumu fal...

Ale i stam tąd powróciłam smutna, wszy­
stko mnie tego dnia drażniło, nawet słońce, 
które wesoło igrało z purparowemi i zlotemi 
obłokami.

Pierwszy raz w życiu piękność natury 
sprawiała mi przykrość.

W  moim sercu taka noc panowała!
Nazajutrz wieczorem niespodzianie Godfryd 

przyjechał.
Siedziałam na ławce w ogrodzie, przewra­

cając machinalnie kartki jakiejś książki, której 
wcale nie czytałam.

Zastał mnie zmęczoną, cierpiącą i powie­
dział, że się naprawdę rozchoruję, dozorując 
imaginacyjnie chorych, że nareszcie przestrach 
czy migrena lady W arburton powinny były już 
przejść i że mnie z niecierpliwiścią oczekują 
w F... Przyjechał konno w poselstwie od j 
Marji.

I rzeczywiście wyjął z kieszeni mały liścik 
zalotnie złożony i przypatrywał mu się parę mi­
nut zanim mi go oddal.

Otworzyłam i czytałam.
Marja, przesyłając mi najczulsze wyrazy 

przyjaźni, donosiła, że przyjedzie nazajutrz po­
rwać mnie, chociażby gwałtem, jeżeli nie będzie 
można inaczej.

.Ułożyliśmy z panem Latimer — pisała 
w „post-scriptum* — projekt zwiedzenia sta­
rego opactwa M^nt. Bez ciebie, droga mo­

ja, wycieczka się nie uda, musisz być z 
nami, bo jeszcze raz powtarzam, porwę cię 
gwałtem.*

— Czy mogę przeczytać? — zapytał God­
fryd z niezwykłą nieśmiałością u niego, wycią­
gając rękę po list.

Gdym mu go podała, pochwalił piękny, 
włoski, elegancki charakter pisma, a czytając 
, post-scriptum* uśmiechnął się i nad czemś za­
stanowił.

— Zaczęła pisać Godfyd — rzekł, śmiejąc 
się, ale poprawiła wyraz Latim er na pan L a ti­
mer ; bo to jakoś poważniej. Co to za dziecko 
jeszcze!

Nie zauważyłam tego szczegółu; zdziwiłam 
się, że on zwrócił nań uwagę.

Złożył starannie bilecik, wygładził ręką, obej­
rzał pieczątkę i jakby ociągał się z oddaniem.

— Trzeba koniecznie, żebyś jechała, Berto; 
tak ją tern ucieszysz 1

— Czy to odemnie zależy? — odpowie­
działam.

— Tak mi tam  ciebie, pogadanki z tobą 
brak... Tak wiele mam ci do powiedzenia.

— Otóż i nasz ptaszek wrócił do dawnego 
gniazda! — zawołał mój ojciec, uwiadomiony 
już o przybyciu Godfryda, zbliżając się do nas 
z dziennikiem w ręce. — Cóż to, tak ci źle 
było w F... żeś dwóch dni nie mógł tam wy­
trzymać P Dalej, Berto !| Każ mu podać coś po­
silnego, a spiesz się, bo biedny chłopiec zdaje 
się upadać z wycieńczenia. Może i glos stracił? 
Mówże, na Boga, przerażasz nas swojem mil­
czeniem.

— Gdyby lak rzeczywiście było — rzeki 
Godfryd, śmiejąc się głośno — to wesołość ko­
chanego pana przywróciłaby mi mowę, bo jak 
pan widzi, jest zaraźliwszą, niż moje milczenie. 
Zbyteczne byłoby pytanie o zdrowie szanownego 
pana i lady W arburton, bo bum or pański już 
m i za nie odpowiada i jest dobrą wróżbą dla 
mojego poselstwa.

— Jakiego poselstwa?

— Miss Lester ma jutro przyjechać po 
miss W arburton. Ułożyliśmy wycieczkę do opa­
ctwa w Mont.

— Berta nie może jechać — odpowiedział 
ojciec stanowczo, z miną nie dopuszczającą ża­
dnej nadziei.

Nie lubił widzieć mnie po za dom em ; nie 
tyle przez przywiązanie, jak przez przyzwycza­
jenie, bo chociaż byłam jedynem dzieckiem jego 
pierwszej żony, napróżno starałam  się najgo­
rętszą miłością przezwyciężyć jego dla mnie 
oziębłość.

Nigdy nawet przed sobą nie skarżyłam się 
na to, Tęcz dziś, gdy na najgorętsze prośby God­
fryda Odpowiadał jednostajnie przeczącym ru ­
chem głowy i lakobicznem ,nie* zdawał mi się 
nieczułym do okrucic ńsswa.

— W Kornwalji wolałbym niekiedy mieć 
do czynienia ze skalami, niż z ludźmi — rzekł 
Godfryd wsiadając na konia. Nie gniewaj się, 
Berto, ale twój ojciec wydal mi się dziś egoi­
stą. Do w idzenia! Co powiedzieć miss L ester! 
— zapytał głośniej.

Ojciec odpowiedział mu za mnie:
— Zapewnij ją  o naszej przyjaźni i po­

wiedz, że bardzoby nam było przyjemnie wi­
dzieć ją  jak najczęściej zapędzającą się w swo­
ich wycieczkach do Cliffs, a tem łatwiejsze bę­
dzie to teraz, że m a w tobie niewyczerpanej 
uprzejmości towarzysza. Godfrydzie, muszę ci 
dać dobrą radę; pamiętaj, że ojciec Marji i 
twój byli przyjaciółmi. Nie zawracaj tedy Ma­
rji zanadto głowy, bo serdecznie żalby mi było 
biednej dziewczyny.

— Dziękuję za przestrogę, postaram się 
z niej skorzystać — rzekł Godfryd z pozornym 
spokojem, ale nagła czerwoność twarzy i bły­
szczące oczy, co innego zdradzały.

Uścisnął mi rękę nerwowo, wskoczył na 
konia i popędził galopem.

— Jakże mu pilno — zauważył mój ojciec. 
Nie wiedziałem, że tak lubi łowić sardynki. Nic 
odchodź Berto. Będziesz mi musiała pożyczyć

twoich młodych cezu, bo w żaden spo?ób nie 
mogę czytać tego drobnego druku. Pokazuje 
źe się, że nasze dzienniki są jeszcze za małe 
lub mowy pailamentowe za długie, kiedy 
się jedne w drugich pomieścić nie mogą. 
Przysuń się bliżej do okna, bo tu ciemno i czy­
taj głośno.

Pięć dni nie widziałam wcale Godfryda, 
nie miałam żadnej wiadomości z F... P a ­
miętam, że te pięć dni przeszły mi jakby 
w jakimś półśnie, machinalnie wypełniałam 
zwyczajne codzienne zajęcia, zamykałam oczy 
na wszystko, coby mogło oderwać moją myśl 
od n i e g o .

Godfryd był moją pierwszą miłością; ta 
miłość ledwie co powstała w mojem sercu, a 
już, jeżeli nie znałam, to przeczuwałam cierpie­
nia. Rozłączenie było pierwszem...

Przez całe życie przyzwyczaiłam się więcej 
ukrywać uczucia moje, niż panować nad nie­
mi, to też Bóg tylko, który czyta w tajni­
kach serc naszych, wie do jakich rozmiarów 
wzrosnąć może tęsknota ukrywana, miłość ta ­
jona w ciszy zbolałej duszy.

Piątego dnia znudziło się nareszcie lady 
W arburton leżeć w łóżku i raczyła nas uszczę­
śliwić wiadomością, że jest zdrowa.

Po parogodzinnej naradzie ze swoją panną 
służącą, wyszła z gotowalni świeża i rumiana, 
bez żadnych już śladów tej niebezpiecznej cho­
roby, z której tak szczęśliwie wyszła i wsiadła 
z ojcem do powozu, w celu zrobienia wizyty o 
parę mil od Cliffs.

Zostawszy sama, uczułam się trochę swo­
bodniejsza i wziąwszy książkę, udałam się na 
moje ulubione miejsce w skałacb.

Nigdy nie zapomnę tego cudownego, sier­
pniowego w ieczoru; zdawało mi się, że słyszę 
jakiś tajemniczy śpiew w powietrzu, morze by­
ło tak spokojne i przejrzyste, że na brzegach 
wydawało się, jak jeden olbrzymi szmaragd, 
wyjąwszy tych miejsc, gdzie skały rzocały swoje 
fantastyczne cienie. fOwpy dols.-y nastąpi}.
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Mieczysław Gonet w Korczynie
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d ó w  n im . Tylko w zam kniętych pu sz tach  w fabryoo. Berto, Sol iitzen- 
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Sól żołądkowa
J U L J  U N Z A  S O H A U M A N A

krajowego aptekarza  w STOCKERAU
Ud wielu lat uznany dyetyozny środek dla pobudzenia trawienia. Usuwa natychm iast zbyteczne kwasy żołądkowe. N iezrów nani dli uregulowania

I utrzymnnla dobrego trawienia,
Do nabycia we wszystkich renom ow anych aptekach f in n a  n t l f lo l i r a  1 b  ł tf l  h  Rozsyłka za pobraniem  przy odbiorze najmniej 

m onarchii A ustro W ęgier. U C lI l  |łU U C U tt I K. OU II. 2 pudełek.
8034 — — ~  P k t n d  g ł ó w n y ;  Kr jow a apteka JULIUSZA SCHa UMANA w Stockerau.

Dr. K . Ostaszewski-Barański

K r w a w y  ro k  ( I 8 4 6 )
Opowiadanie histeryczne.

(Biblioteka Pow szechna Nr. 2 )2 /6 ) 
Cena 1 kor. 20 h.

Dr. K. Ostassewski-Barański

Rok złudzeń ( 1848)
(Biblioteka Pow szechna Nr. 355/9).

Cena 1 kor 44 h.

Do nabycia we wszystkich księgarniach 
' <d księgam i nakładowej W. Znkerkandia 

w Złoczowie.

PomocnU handlów/
znajdzie umieszczenie

w Handlu pł(uen i biel zm 

J  n a  R i e d ł a
W e LW OW IE. 61
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Na Karnawał 
dla rat

Wanblarze gazowe i z piór, kości 
szyldkretn od 1 (Ir. do 50 złr. 

Ręknwlozkl balowe, teatralne. 
Kapuiy i Szale balow e 
Bluzy jedw abne od 6 50 do 14 zł. 
Halel fed w*une od 6 zł 
Pośozooby, Paski Żaboty. 93

Tadeusz Sórski
Lwów, pinu Marjuokl 8

C k. kapitan  w eusji, rzeźni i c r ó w ,  
od lat 6 zarządca większego m jątka, 
uk. ńczony słuchacz wyższej szkoły rol­
niczej we W iednin z egzam inam i pań- 
stwowemi, we wszystkich działach gospo­
darstw a rolnego teoretycznie i praktycznie 
obznaji-m iany, życzy sobie dotychczaso­

w ą pos-dę zm ienić 74

Łaskaw e zgłoszenia pod a d e s e m :
A Heonemann w Przeworsku.

16 stycznie *902
6 M « n »  w y g r a n a

[oron 40.000
LOSY ua ceł ogr/ewanłi

mieszkań ubogich
Losy po I kuroni-

;polecają: M. Jonasz, Kitz & StofiF, 
M. Klarfeld, K orm ann & Faigenm ann 
S im uely  & Landan, W iktor Chajes 
Sp , Schellenbe g i Syn, Sokal & 

L iih n , Jakób Stroh. 72

Dra Fryderyki Longvela bn.tam brzazowy. Jnż
eok roślinny płynący s nrzozy. ieżeli w pn in  wy- 

św idrow ano dziurkę, nauy jeet od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; ieżeli jednak 
ten  sok wedle p n e p is a  w ynalascr przyrządzony zosta­
nie w  drodze chem icznej jaka h<uum , w  takim  m i o  
zyska. dopiero pm w io cudowny «kp*»k.

Jeżeli w ieczorem  p o sm a ra jm y  tw a ri lob Inne 
miejsca skóry tym  balsam em , to  Ja t  n u n jn fo i  rano 
odpadają praw ie n lezu o zn o  łnploće u  skó ry  k tó re  
i ta je  t lą  prznzto lócląoo b ia łą  ! d silk a tią .

Balsam ten  wygładza pow stałe n a  tra n sy  zmarszczki i blizny * ospy
| t  u d a je  m łodocianą barw ę tw o rz y ; carze nadaje białość, delikatność i św ie­

żość osuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y wą trobione, blizny, cierw o 
nuść n ssa  stlnszczenia i wszelkie inno nieczystości cery. Cena słoika z opisem  

I ożycia 1 ii .  50 ct. Dr, Loagisla m ydło bK zoootw o, najłagodniejsze i najedpo- 
j wiedniejsze m ydło di». skóry, um yślni* przyrządzone po 69 cS

Do nabycia w  itażdej większej aptocc m ian o w ic ie : WI  Lwowie u Z.
! R u c k e ra ; W krak a  wis u W iktora R ed y k a; w Gzaralowoanh n  GoJiobowskiego 
| n a s i  MaU apt., Sohm icdt «  F o a tia  d ro g u e m ; w Taraopoia u K o c ja n a  

Krzyżanowskiego; w Tnrasw le c Maurycego Adlera, ■!. N iesiołowskiego; w S lii-
!oka  a  Alfreda B lum estbm k i w droyuc?)! A. Ha**. 60Ł7

« Jeżeli  k to  kaszle  w  sposób  rozpac* 
o iech ty lk o  z a ż j j e  P a s ty le k  G erauds l '*

jes t  raz sp ró b o w ać  ż e b r  się  p rzek o n ać  o sku tecznośc i

T Y L S E  6ER A D D E
N ie o m y ln y c h  w  le c z e n iu  N ie ż y tu .  K a sz lu  n e r w o w e g o .  Z a p a le n ia  

o p łu c n e g o , C h r y p k i ,Z a k a ta r z e n ia .  I r y t a c j i  p ie r s io w e j ,  A s tm y ,  e :c  
N ie z b ę d n y c h  d la  o só b  k tó r e  z b y te c z n ie  g ło s u t r u d z a ją .

Bardzo oźyłeczne dla Palących.
P u d e łk o  zaw iero  72 P a s ty le k  i sposób  z a ż y w a n ia  tak o w y ch

i

We Lwowie w aptekach p p . : M ikoiascha, W ew iórskiego; — w Krakowie w apt., 
pp.: W iszniewskiego, Redyka i Tr&uczyńskiego; 2101

A.

1 gw —
18-5- 2 
/«-<? 4

we Lwowie, Hotel Georgea 

sprzedaje w d o l n y m  m a g a z y n i e ,

1258 CENY w KORONACH.

S erja  I.
para  p o itje r .

,  fitanek koronkowych 
serw eta na stó ł . 
lu p a  n a  łóżko 
m etr ch> duika 
dywanik przed t^żko 
dywan n. łóżko 135/200 

,  200/300
kocyk n a  łóżko w ełn im y  .

> .  ,  g rubs.y
m etr m aterji 120 cm. s te r .,  
k o łd ra 'w ato w an a  bordo . . 
p a ra  derek na  konie 116/320 

Serja Ił
para  portier

firanek koronkowych . 
serw eta o a  stó ł .

1 kapa n a  łóżko 
1 m etr ebodaika 
1 dywanik przed łóżko | g K 
l ,  nad  łóż. 135/200 l T S 
1 dywan pokoj. 175/250.

I S O) 
o l ^ s .  
oj a ?

kocyk wełniany na łóżko 
? b rd in rą  . . . .  
m etr m at rji m sbl, 120 cm. 
kbtdr w atow ana bordo 
pa ra  derek na kosie  135/350 11 ,  30

4
5 
1
7
8

4
3
4
6

1
5
8

6 
2 
9

K 70 
»
i 25 
,  50
n 80 
,  80 
,  30 
.  20 , 20 
,  90 
,  50 
.  76

,  50

60

70 
,  60
,  60

1 
1 
1 .

Ser|a III.
I p a ra  portjer
1 ,  firanek koronkowych .
1 serw eta w ełniana na stó ł .
1 kapa n a  łóżko w* lniana 
1 m etr cho m ika 
1 kocyk n a  łóżko w ełniany w

deseó .......................................
1 m etr m aterji mebl, 120 cm.

szerokiej . . . .
1 para  d»rek na to n ie  135/350 12 
1 kołdra w at <wana z satyny je ­

dwabistej w różnych kolor. 13

25
50

,  25

N

BO-
$a
0

0  *i O

JS
O
P.

Oeł-
i

caa> £

8 . 75

3 .  -  
60

tw wełn-ane ŵ
 im itacje 

kilim ów

03
ea

z  powodu wyjazdu d  r n  
D O I H Y  i dwie p ę k n ę  

pa rce le  w Rrzncbowica h. W ar ntu naj- 
przystępn ejs e, gotówka 2.5 '0 tl. po tr e- 
bna. W iadomość ul. Trż«clego Msją 10 
Z akład  gaiantr-ryjny W lirzbi sl-jga. 88

po 4 ct, P ą c s k l  po 4 ct
Zim ów ienia karnaw ałow e na Torty, lo y, 

kremy, chł doiki, r i is ta  i t p. 
p rty jm aje  C a ti rn ia  

C Z E N J L A W A  8 C H A E I D R A
Lwów, ul. Batorego ‘6 i 6V

U n  n n f r a k i  II znakomity SMAl.EC he--
110. |  , U K I I 1  WoaDy pół kd . 8 1  c t .  
MARMOLADA inorelow a i z Mirabelek 

Najt-.niej tylko w han d lu  
Leonarda Boleckiego .e  L wowie 

B k  t u r o  o  m . 8053

Opaisił Już prasę drnharską! 1

Uznany przez całą naszą prasą za najlepszy

HUMORYSTYCZNY

Kalnndarz „ŚMIGUSA"
A la  r o k  1 9 0 9 .

KALENDARZ wydany jes t w spaniale, zdobi go k-ikadtie- 
siąt ilustra  yj kolorowych Zygmunta Skw lruzyńsklsgo, 
—  --------   -t* * w rW * h m  I Józefa ArasiMfskKSgB.

D y ja }  l iłp p f l  Ir] zaw iera praco naszych najm aku  -vi- 
M 'O l II IG I R .  KI tszych literatów  i hum orystów  : H en­
ryka Sie»ki..wicza, Eliry Orzeszkowej, T. T. Jeża ,' W iktora 
G omulicki go, Kazim ierza Glińskiego Ł ucjana Ry ila, y. a 
zimierza T etm ajera, S tanisław a VVyspiańsk:ega, W incen 
tego E/osiakiewicza, Hajoty, O r-O ti (A. O ppm ana, Adolfa 
Kiczm ana (Przyjaciela.., M. R a J-c ia , Izydora Kuncewicza, 
Zygm unta Przybylskiego, Ri m ana Pobńskiego, Zdzisława 
Kamiński ego, Józefa Jaskow ikiego, B.iżydara, Autoniego 
Orłowskiego, H eoryka Piątkow skiego, K. Laskows.uego, 

J. B. Chołuderkiago ;Ćwika) i w i.

D z iD ł  ia fn r f f ln e w in w  ł?ardza ,lo k łid '») j * uwzgię-• • I " *  łK łU rn ia U JJU f dnieniem  m e tylko L vowa ale i 
prowincji. — Między m nem i znajduje się plan nowego, 
miejskiego tea tru  z pudaniem  ceny miejsc i najnowszy plan 

sieci kolei galicyjskich.
Cena egzemplarza 50 ct (I kóraaa).

Prenum erato  o wie „Dziennik* Polskiego* m ogą nabywać 
hum orystyczny Kalendarz „Śm guia* po w yjątkaw n zni­
żonej oanle 35 ot. (70 h a l ) w raz z przesvłką pocztową.

PAEMJA!p o p t f l i i  Kto kupi hum orysty zny kalen- 
l I l L I I I J f l l  darz „Śmignsa* na rok 1902 
ten  otrzym a 9 asygnat n a  kąpiele po onoałh zulźonyoh 
w Z .kładzie ką helowym ś v. Anny. we Lwowie, przy 

clicy Akademickiej l c tb a  10

Równocześnie wyszedł z d rak a  nader ozdobnie wydany

Kisszontowy Kaleiiiarzyf j m i p s a ” aa roi: 1902.
Cena eg ze iap lan a  dla prenn inerato-ów  „D zien l.k a  P o l­

skiego* 15 ot (30 h a l)  wraa z przesyłką pa?ztow ą. 
Należytość w g stów ie  przy zam ówieniu 

upraszam y uprzejmie nadsyłać w prost do 
A dm inistrsi ji „Śm igusa- we Lwowie, ulica 

Akadem icka 1. 10.
Ps edynozyoh egzem kalendarza za zaliczką n is wysyłan y.

Energiczny okonnm
z 16 'e tm ą praktyką poszukuje posady na 

ordynarję lnb wikt.
Łaskaw e oferty EKONOM W.

Markowce koło Staelsławowa.

48 ct
f 2 kila M ASŁA świeżege

36 Ct
V2 kila S M A L C U  kezwonnego

na Pączki
M A R M O L A D Ę  g ł o g o w ą '  

m a l i n o w ą
m « r e l o w ą

poleca

Władysław Bażant
we Lwowie, ul Halicka 3

Zw racam  uwagę S ianów nym  P. T  Od- 
b orcom , iż HANDEL mój jest ty lko  
p r z y  u l .  H f z i l o b l e j  t .  S ,  dragi 
8054 dum  od Rynka.

li
z w idokam i, sortym ent zł. 2.50, — 
5* 0 rzadkich m arek z rgranicznych, so r­

tym ent zł. 2 50. 503 i

A. D. Mfillar Budapeszt, Eótvoc, u 24

opłaco re  do każdej

maflisryflćt
albo DomeraAcz

2 złr. 50 ct. "

stacji

99

opakow ane w wacie przeciw  m rozon 
Zam ówienia C . d e l l a  F o l e  T r y e i l

Za bardzo niską cenę jest do nabycia 
1**5 zes:ytów

MM] fiUlIlDPW DOT-
ilastrow/*nej, po części już o p raw .o iych  
w podwójne tomy. Bliższej w iadomości 
udzieli T a d e U H  B i e s  nm czyciel 
w N n ł e z y n l e  o p  Bi cza. 101

X X X X X K K X X K X X
Hyckle i liezawolie

przez użycie

Matei i Proszki)* Dra Lebel
w Paryżu, 36 b )n ’evard R ichard Lonoir; 
ws Lwowie w aptekach pp. Mikolaeotia 

i W ewiórskiego 2 iil9

X * * H * X H n * K H A
un jm—w f

*4Mvwlt4zigł«y im Rh i m WIaxd«Ula I wydawcy: Di K. OetąsBWśks-Kart*ótói Milłki i Sy. Z 4r$lnrai M, Schmltża i Sp. ped iinądan  II.


